
NIECH SIĘ ŚWIĘCI PIERWSZY MAJA!

Rok XVII
Wvdanie A

gród pieniężnych zakończyło 
część oficjalną.

W części artystycznej ser­
decznie przyjmowano występy 

(Ciąg dalszy na str. 2)
parenty z pierwszomajowymi hasłami. Ale nie tylko 
świętną szatą zewnętrzną wita Poznań i jego mieszkańcy 
dosne Święto Pracy — 1 Maja.

Wyrazem manifestacji na 
rzecz robotniczego święta bę­
dzie dzisiejsza uroczysta aka­
demia. jaka o godz. 17 rozpo- 
cznie się w hali 16 MTP przy
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Od szeregu dni miasto stroiło się w świąteczną szatę. Wy- 
kwitły na ulicach maszty z flagami o barwach narodo­

wych i robotniczych, upiększono witryny sklepów, udekoro­
wano barwnie i bogato gmachy państwowe, budynki zakła­
dów pracy i instytucji. W wielu miejscach pojawiły się trans

Obywatele! 
Mieszkańcy 
Poznania!

CZERWONE 
ZIELONE

ŚWIĘTO...
Swobodo moja, swobodo 

własna!
W czerwień cię wpięło, 

w błękit zaklęto, 
W wodę wdzwoniono, w 

piętra podjęto 
Szalej czerwona, niebie­

ska, zielona, 
W czerwone święto, w 

niebieskie iwięto, 
W zielone święto majowe! 

Pierwszy Maja — czer­
wone, zielone święto. 
Roztańczone, rozśpie­

wane, jak w tuwimowskim 
wierszu, święto wszystkich 
pracujących. A jednocześ­
nie — dzień bilansowania 
osiągnięć. Słowem — uro­
czystość. Tak z wy kio się u 
nas obchodzić Święto Pra­
cy. Młode pokolenie PRL, 
dla którego socjalizm jest 
czymś powszednim i oczy­
wistym, czasy innej Polski 
zna tylko z opowiadań i kart 
podręczników historii. I ta­
ki właśnie radosny, czer­
wony, zielony 1 Maja jest 
dla młodych rzeczą natu­
ralną.

W pamięci starszych dzie 
siątki lat nie potrafiły jed­
nak zetrzeć tamtych dni. 
Dni, w których nad pierw­
szomajowymi pochodami

stanowić będzie manifestację 
całego społeczeństwa poznań­
skiego. Przedtem jednak odby 
wały się akademie w zakła­
dach pracy, instytucjach i wyż 
szych uczelniach naszego mia­
sta. Oto relacje naszych spra­
wozdawców z wczorajszych ob 
chodów.

W świetlicy zakładów „H.
’ ’ Cegielski” na uroczystej 

akademii zebrała się cała za­
łoga. Przybyli na nią m. in. se 
kretarz KW i I sekretarz KM 
PZPR Czesław Kończal. sekre-

z KC ZMS Stanisław Popia 
lek. Po zagajeniu akademii 
przez przewodniczącego Rady 
Przedsiębiorstwa Kazimierza 
Kosmowskiego referat okolicz 
nościowy wygłosił I sekretarz 
KZ PZPR poseł na Sejm Wła­
dysław Szymczak.

Po referacie nastąpił uro­
czysty moment dekoracji Or­
ganizacji Zakładowej ZMS, za 
całokształt pracy polityczno- 
wychowawczej, Złotą Odzna­
ką Janka Krasickiego. Jest to 
pierwsze w Polsce wyróżnie­
nie, przyznane całej organiza­
cji. Dekoracji w imieniu KC 
ZMS dokonał sekretarz — St. 
Popiołek.

Wręczenie 45 pracownikom, 
którzy w zakładach przepra­
cowali 40 lat, dyplomów i na-

Zbliża się dzień 1 Maja 
— święto międzynarodowej 
solidarności mas pracują­
cych całego świata. Tego­
roczne pierwszomajowe 
święto cały naród polski ob 
chodzi wraz z wszystkimi 
ludźmi pracy na świecie pod 
hasłami wzmożonej walki 
o pokój i postęp, o szczęście 
ludzkości.

Masy pracujące m. Po­
znania obchodzą dzień 1 Ma 
ja szczególnie uroczyście 
manifestując swą gotowość 
przodowania w kraju w 
dziedzinie podnoszenia po­
tencjału gospodarczego na­
szego państwa, poprawy by 
tu całego narodu.

OBYWATELE!
Zamanifestujmy w 

święta 1 Maja naszą 
da mość z wszystk imi 
mi pracy na świecie

dniu 
soli- 
ludź- 
gre-

mialnym udziałem w wiel­
kim pochodzie!

Ustrójmy gmachy, fabry­
ki, instytucje, nasze domy, 
okna i balkony flagami!

Niech załopoczą nad. mia 
Stern narodowe i robotnicze 
sztandary — symbol rado­
ści pierwszomajowego świę 
ta.

Przewodniczący 
Prez. ‘Rady Narodowej 

M. Poznania
(—) J. Kusiak

powiewały 
kolor ich 
— bo na 
cza krew”.

sztandary, ,,a 
był czerwony 
nich robotni- 
Ta przenośnia

niewiele mija się z prawdą. 
Ustanowione w stulecie zdo 
bycia Bastylii święto klasy 
robotniczej było, a w wie­
lu krajach jest do dzisiaj 
dniem często krwawej wal 
ki z tyranią. Sięgnijmy do 
historii.

Datę święta wybrano dla 
uczczenia rocznicy strajku 
chicagowskich robotników, 
którzy 1. V. 1886 roku wy­
stąpili z żądaniem 8-godzin 
nego dnia pracy.

। maja 1890 roku. Po raz 
1 pierwszy polski prole­

tariat obchodzi swoje świę­
tu- W dwa lata później 
pierwszomajowe wystąpie­
nia w Łodzi przekształcają 
się w sześciodniowy strajk 
powszechny. „Bunt łódzki” 
zostaje krwawo stłumiony, 

i 200 osób jest zabitych i ran 
nych, 900 — aresztowanych. 
Proletariat nie dal się za­
straszyć. W latach następ-

(Dokończenie na str. 2)

Wiec przyjaźni
bm. o godzinie 15 w Sali Kongresowej PKiN w War- 
szawie odbył się wiec z okazji pobytu w Polsce dele­

gacji partyjno-rządowej Rumuńskiej Republiki Ludowej.
W prezydium zasiedli: przewod­

niczący delegacji Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, I sekretarz KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej, 
przewodniczący Rady Państwa 
RRL — Gheorghe Gheorghiu Dej 
oraz członkowie delegacji. Wraz z 
gośćmi rumuńskimi w prezydium 
zasiedli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR oraz członko­
wie władz naczelnych stronnictw 
politycznych.

Na sali, którą wypełnili 
przedstawiciele stołecznych za 
kładów pracy, widzimy rów­
nież wielu działaczy państwo­
wych i społecznych.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów narodowych Rumunii 
i Polski i zagajeniu wiecu 
przez I sekretarza KW PZPR 
— Walentego Titkowa, głos 
zabrał Władysław Gomułka.

Z kolei przemawiał Gheor­
ghe Gheorghiu-Dej.

Obydwa przemówienia przyj 
mowane były przez zebranych 
bardzo serdecznie. Słowa mów 
ców wielokrotnie wywoływały 
burzliwe oklaski.

Wiec zakończyło odegranie 
Międzynarodówki.

Na zdjęciu: partyjno-rządowa de­
legacja Rumunii na ulicach Ka­

towic.
CAF — fot. Kondracki

ZGON AMBASADORA RUMUNII
W dniu 28 bm. zmarl nagle am­

basador nadzwyczajny i pełno­
mocny Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce prof. Dumitru 
Praporgescu. Przyczyną zgonu 
byl wylew krwi do mózgu.

PISMO PREMIERA
Prezes Rady Ministrów zwrócił 

się do przewodniczących prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych ze specjalnym pismem do­
tyczącym trybu rozpatrywania i 
załatwiania wniosków oraz jiostu- 
latów zgłoszonych w toku kam­
panii wyborczej.

NOWA LINIA KOLEJOWA
Nowa zelektryfikowana linia ko­

lejowa z Warszawy do Kutna, bę­
dąca fragmentem magistrali bieg 
nącej na Poznań, została 28 bm. 
oficjalnie otwarta.

TARGI W CASABLANCE
Król Maroka, Hassan II, doko­

nał w czwartek otwarcia XVII 
Międzynarodowych Targów w Ca­
sablance. W targach tych uczest­
niczą 23 kraje, w tym również 
Polska.

PRZEMÓWIENIE DE GAULLPA
Prezydent de Gaulle zwróci się 

do narodu z przemówieniem trans 
miłowanym przez radio i telewi­
zję 8 maja wieczorem.

KOLEJKI LINOWE
Kolejki linowe na Górę Parko­

wą w Krynicy i na Gubałówkę, 
w Zakopanem wznawiają w dniu 
29 bm. normalny ruch pasażerski.

Z okazji 7 Maja, święta mas pracujących — 
wszystkim ludziom pracy w Wielkopolsce, ser­
deczne pozdrowienia i życzenia dalszych sukce­
sów w budownictwie socjalizmu oraz pomyślności 
w życiu osobistym składa

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Poznaniu

Z okazji 1 Ma ja — społeczeństwu Ziemi Wielkopolskiej 
jak najlepsze życzenia owocnej pracy i nowych sukcesów 
w budoumictwie socjalizmu oraz pomyślności w życiu 
osobistym składa

Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Poznaniu

DO MIESZKAŃCÓW MIASTA POZNANIA
DO ZAŁÓG PRACOWNICZYCH POZNAŃSKICH 

ZAKŁADÓW PRACY
DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ I AKADEMICKIEJ

Z okazji 1 Maja — radosnego święta klasy robotniczej
ludzi pracy na całym świecie, święta pokoju, przyjaźni

w

i międzynarodowej solidarności — Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania przesyła Wam, Obywatele i Miesz­
kańcy Miasta, serdeczne pozdrowienia, i gorące życzenia 
pomyślności w pracy i życiu osobistym.

Z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku obywatel­
skiego i gospodarskiego mieszkańcy miasta wezmą udział 
w uroczystym pochodzie 1-Majowym, a później w licz 
nych zabawach, imprezach rozrywkowych i pokazach, ja­
kie odbywać się będą w poszczególnych dzielnicach.

Niech się święci 1 Maja, niech miasto nasze pięknieje 
i wzrasta ofiarną i wytrwałą pracą jego mieszkańców, 
pokojowym dorobkiem załóg naszych zakładów pracy, 
twórczym wysiłkiem pracowników nauki, kultury i sztuki.

Przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej 

m. Poznania
(—1 Jerzy Kusiak

Uczestnikom socjalistycznego współzarood.nictwa pracy 
— członkom młodzieżowych brygad produkcyjnych i „bry­
gad Pracy Socjalistycznej” — dalszych wspaniałych osiąg­
nięć, młodzieży szkolnej i studentom powodzenia w nauce, 
młodym pracownikom urzędów i instytucji zadowolenia 
w pracy, wszystkim członkom i aktywistom Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej dużo radości, uśmiechu i pomyśl­
ności w życiu osobistym z okazji Święta Pracy 1 Maja 
życzy

Związek Młodzieży Socjalistycznej 
Komitet Wojewódzki 

w Poznaniu

NIECH ŻYJEPARTIA -BUDOWNICZY LEPSZEGO ŻYCIA NASZEGO NAROOU!
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CZERWONE 
ZIELONE 

ŚWIĘTO...
(Dokończenie ze str. 1) 

nych 1 Maja był także uro­
czyście obchodzony.

Wielkopolska. W 1921 ro­
ku Święto Pracy obchodzo­
ne jest już w Poznaniu, Cho 
dzieży, Koninie. Kole, Ostro 
wie i Kaliszu. 9 lat później 
w Poznaniu pochód zostaje 
rozpędzony szarżą konnej 
policji. Obok robotników w 
uroczystościach pierwszo­
majowych btorą coraz czę­
ściej udział inteligencja, 
młodzież akademicka.

Kto przeżywał te histo­
ryczne wydarzenia, w pełni 
rozumie istotę i sens pierw­
szomajowego święta. Jed­
nakże i młode pokolenie, 
które 1 Maja zwykło uwa­
żać za beztroskie święto na­
rodowe, potrafi odczuć jego 
wyjątkowy charakter. Wy­
jątkowy? Na pewno.

1 Maja obchodzony jest 
na całym święcie. Przez 
tych wszystkich, którzy źy- 
ją nie kosztem cudzego wy­
siłku, lecz z pracy włas­
nych rąk i mózgów. 1 Ma­
ja, to święto tych, którzy 
w’ miarę swych możliwości 
biorą udział w pokojowym 
Dziele Tworzenia.

Oraca to nowy blok, któ-
*- ry wyrósł ną miejscu 

zburzonego bombami domu 
i bochenek Chleba i tomik 
poezji i statek „Wostok”, 
na którym człowiek po raz 
pierwszy w historii wzię­
cia! w kosmos. Właśnie pra 
ca — zbiorowy wysiłek ro­
botników, techników, inży­
nierów i uczonych radziec­
kich (nie zaś tylko wyjąt­
kowe przymioty mjr. Gaga­
rina — Kolumba naszej 
ery) zadecydowała, że wie­
kowe marzenia ludzkości 
stały się rzeczywistością. 
Nic też. dziw nego, że tego­
roczne Święto Pracy stoi 
pod znakiem zwycięskiego 
lotu w Kosmos. Pod zra- 
kiem osiągnięcia ZSRR — 
wymownego dowodu wyż­
szości socjalizmu nad ustro 
jem kapitalistycznym. Wlaś 
nie dzięki pokojowemu dzie 
4 u tworzenia. Dokonuje się 
ono również w naszym kra­
ju — w Polsce, która zna­
lazła się na słusznej dro­
dze. Na pewno rację miał 
bohaterski premier Kuby — 
Fidel Castro mówiąc: „Nic 
ma to znaczenia, że jesteś­
my małym narodem, bo je­
żeli będziemy postępować 
w sposób rozsądny, wyj­
dziemy zwycięsko. Zwycię­
żają ci. którzy mają rację 
i wiedzą jak tej racji bro­
nić.” Myśl to aktualna jest 
również dla nas. Mieliśmy 
rację wybierając taką a nie 
inną drogę — drogę do so­
cjalizmu. Mamy rację idąc 
tą drogą. O słuszności wy­
boru świadczy obecna ran­
ga Polski na świecie. To, że 
się liczymy — jak nigdy do­
tychczas — jest rezultatem 
i słusznej linii polityki za­
granicznej i pracy całego 
narodu.

świąteczny dzień nic u- 
spraw iedliwia przemil 

czania kłopotów7. Nie brak 
ich u nas. To zresztą natu­
ralne. Na V Ogólnorosyj- 
skim Zjeździe Rad Lenin 
powiedział: „Kiedy ze wszy 
stkich stron słyszymy no­
we żądania, mówimy: tak 
być powinno, to jest właś­
nie socjalizm, kiedy każdy 
pragnie poprawić swoja sy­
tuację, kiedy wszyscy chcą 
korzystać z dobrodziejstw 
życia”. Ludzie chcą żyć le­
piej — słusznie. Należy jed 
nak przy tym pamiętać o 
przysłowiu „każdy jest ko­
walem swego losu”. Zrozu­
miałe przecież, że dalsza po 
prawa warunków’ zależy 
również od nas wszystkich, 
od naszego wysiłku i aktyw 
ności. O tym, że prawda ta 
staje się coraz powszech­
niej przyswajana, może 
świadczyć przebieg ostat­
niej kampanii wyborczej. 
Aktywność społeczeństwa 
w tej kampanii powinna 
być utrwalona i znajdować 
ujście we współdziałaniu z 
nowymi radami. Poczucie 
odpowiedzialności i gospo­
darska troska obywateli, 
stanowią przecież cenne re­
zerwy budownictwa socja­
lizmu.

Rozmowy polsko-rumuńskie
Delegacja Rumunii opuściła Polskę

010 ruszy pochód...
1-Hajowe imprezy

Dnia 28 bm,, w7 godzinach przedpołudniowych odbyły się 
w gmachu urzędu Rady Ministrów rozmowy między dele­
gacją partyjno - rządów ą RRL a czołowymi działaczami pań­
stwowymi PRL.

Ze strony polskiej w rozmowach 
udział wzięli: I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomułka, 
przewodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, prezes Ra­
dy Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz, prezes Naczelnego Komitetu 
7SL i wiceprezes Rady Ministrów 
— Stefan Ignar, wiceprzewodni­
czący Centralnego Komitetu SD —

Pierwsze posiedzenie 
Komisji Nadzoru

W piątek po południu premier 
Indii Nehru dokonał otwarcia 
pierwszego posiedzenia Międzyna­
rodowej Komisji Nadzoru i Kon­
troli w Laosie po reaktywowaniu 
jej działalności.

W7 godzinach porannych prze­
wodniczący komisji, przedstawi­
ciel Indii Samar Sen odbył spot­
kanie z delegatami z ramienia 
Polski i Kanady. (PAP)

15 lat więzienia 
dla b. posła Bundestagu

B. poseł socjaldemokratyczny do 
Bundestagu. Alfred Frenzel został 
w piątek skazany przez sąd fede­
ralny w Karlsruhe na 15 lat wię­
zienia za rzekomą zdradę stanu. 
W stosunku do Frenzla zastosow7a 
no najwyższy wymiar kary, po­
nieważ jako członek komisji Bun 
destagu do spraw obrony ujawmił 
sporządzone przez Bonn plany 
błyskawicznej wojny przeciwko 
NRD i krajom obozu socjalistycz 
nego. (PAP)

Czystka i aresztowania w Algierii
r! Algierii donoszą, że na rozkaz de Gaullc'a rozpoczęto 

rozległą „czystkę" w policji, administracji, prasie i ar­
mii, wymierzoną przeciwko osobom, które popierały rebelię 
generalską. Trwają poszukiwania zbiegłych eksgencrałów 
Jouhaud, Salana i Zellera.
Rzecznik podał do wiadomo­

ści, że w okręgu algierskim 
przeprowadzono około 400 a- 
resztowań. 8251) sztuk broni 
złożono w komisariatach po­
licji.

Rzecznik generalnej delega­
tury rządu francuskiego. Coup 
de Frejac, podał do wiado­
mości, że niezależnie od 1 puł­
ku spadochroniarzy Legii Cu­
dzoziemskiej, 14 i 18 pułk 
skoczków spadochronowych o- 
raz wszystkie bez wyjątku od­
działy komandosów lotnictwa 
zostały już lub będą rozwią­
zane. (PAP)

Gagarin w Pradze
Praga przeżywa dni niezwy 

kłego uniesienia i radości. Pier 
wszy kosmonauta Jurij Gaga­
rin, którego tak wielu ludzi 
na świecie pragnęłoby ujrzeć, 
urzybył do Pragi. Mieszkańcy 
stolicy CSRS mieli w piątek 
możność gościć; widzieć i słu­
chać radzieckiego majora oraz 
składać mu bezpośrednio go­
rące gratulacje z okazji jego 
pionierskiego lotu. Jest w tym 
również uczucie zadowolenia, 
że swą pierwszą wizytę zagra­
niczną składa Gagarin w Cze­
chosłowacji, przyjąwszy za pro 
szenie prezydenta Republik’', 
KC KPCz i rządu. (PAP)

Przekroczono milion
Rozgłośnia Poznańska Pol­

skiego Radia prowadzi od wie 
lu miesięcy — poza normalny­
mi świadczeniami — zbiórkę 
pieniędzy na budowę w Poz­
naniu Szkoły Specjalnej, pom 
nika Tysiąclecia. Jak się do­
wiadujemy, w dniu wczoraj­
szym w akcji tej przekroczo­
na została kwota miliona zło­
tych złożonych na specjalne 
konto SFBS. (na) 

I pobytu „Pociągu Przyjaźni"
W drugim dniu pobytu w Poznaniu uczestnicy „Pociągu 

Przyjaźni" podzieleni na grupy zwiedzali Państwowe Gospo­
darstwa Rolne oraz spółdzielnie produkcyjne w powiatach 
Śrem, Szamotuły i Kościan. Dwie grupy gościły w Zakła­
dach „H. Cegielski” i Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych. Wszędzie goście radzieccy spotykali się z serdecznym 
przyjęciem.

Wczoraj przed godziną 18, żegnani przez przedstawicieli 
władz, społeczeństwa, młodzieży mili goście odjechali do 
Wrocławia.

arab, Jan Karol Wende, przewod­
niczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Stefan Jędry 
cńowski, członek Biura Politycz­
nego i sekretarz KC PZPR — 
Zenon Kliszko, minister spraw za­
granicznych — Adam Rapacki, wi­
ceprezes Rady Ministrów — Ze­
non Nowak, minister handlu za- 
g"anicznego — Witold Trąmpczyń- 
ski, wiceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Naszkowski.

Ponadto w rozmowach uczestni­
czyli: kierownik w7ydzialu zagra­
nicznego KC PZPR — Józef Cze- 
sak, dyrektor generalny MSZ — 
amb. Maria Wierna oraz ambasa­
dor PRL w RRL —• Janusz Zam- 
browicz.

Ze strony rumuńskiej udział 
wzięli: I sekretarz KC HPR i 
przewodniczący Rady Państwa — 
Gheorghe Gheorghiu-Dej, cztcnek 
Biura Politycznego KC RPR i prze 
wodniczący Rady Ministrów — 
łon Gheorghe Maurer, członek 
KC RPR i wiceprzewodniczący 
Rady Ministrów — Alexandru Bir- 
iadeanu, członek KC RPR i prze­
wodniczący Państwowego Komi­
tatu Planowania — Gheorghe Ga- 
ston Marin, wiceminister spraw 
zagranicznych — Aurel Malnasan.

W rozmowach dokonano wy­
miany poglądów w sprawie 
dalszej wszechstronnej współ­
pracy między obu bratnimi 
krajami.

Rozmowy upłynęły w przy­
jacielskiej i serdecznej atmo­
sferze.

28 bm. w godzinach wie­
czornych. w gmachu Urzędu 
Rady Ministrów w Warszawie 
odbyła się uroczystość pod­
pisania wspólnego oświadcze­
nia polsko-rumuńskiego w 
związku z wizytą w Polsce de-

Witamy Święto Pracy
(Dokończenie ze str. 1) 

bardzo aktywnego ostatnio ze­
społu „Wielkopolska”.

Uroczystymi akademiami 
czcili także Święto 1-Majowe 
pracownicy Komendy Woje­
wódzkiej MO, Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej, RSW „Prasa” i 
wielu innych.

IV miarę zbliżania się 1- 
’’ Maja, rosną efekty, jakie 

przynosi realizacja zobowiązań 
— podjętych dla uczczenia wy 
borów do Sejmu i rad narodo­
wych oraz zbliżającego się 
Święta Klasy Robotniczej.

W zakładach przemysłu che 
micznego w Wielkopolsce, w 
których pracownicy podejmo­
wali również czyn dla uczcze­
nia 40-lecia istnienia branżo­
wego związku zawodowego — 
wykonano do końca marca br. 
zobowiązania o wartości 45 
min. zł. Pozostały jeszcze do 
wykonania zobowiązania dłu­
gofalowe, wartości 43.5 min. zł 
— dotyczące zarówno zwięk­
szenia produkcji i obniżki ko­
sztów własnych.

Zrealizowali także znaczną 
część zobowiązań pracownicy 
z placówek, podległych Związ­
kowi Zawodowemu Pracowni­
ków Handlu i Spółdzielczości, 
którzy, poza zwiększeniem o- 
brotów. postanowili obniżyć w 
tym roku koszty o około 3,5 
min. zł i wykonać czyny spo­
łeczne, szacowane na 35(/ tys. 
zł.

Zakład Remontowy Energe­
tyki w Poznaniu przyspieszył 
remonty kotłów w elektrow-’ 

legacji partyjno-rządowej Ru­
muńskiej Republiki Ludowej.

Ze strony polskiej wspólne 
oświadczenie podpisali: I se­
kretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka, prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz; ze strony rumuńskiej: 
I sekretarz KC RPR — Gheor­
ghe Gheorghiu Dej i prezes 
Rady Ministrów łon Gheorghe 
Maurer.

28 bm. w godzinach wieczór 
nych, po 5-dniowej wizycie 
przyjaźni, opuściła Polskę uda 
jąc się w drogę powrotną do 
swego kraju delegacja partyj- 
no-rządowa Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej z I sekretarzem 
Komitetu Centralnego Rumun 
skiej Partii Robotniczej, prze­
wodniczącym Rady Państwa 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej — Gheorghe Gheorghiu- 
Dejem na czele.

Na udekorowanym barwami 
narodowymi Rumunii i Polski 
dworcu głównym w Warsza­
wie delegację żegnali członko­
wie najwyższych władz partyj 
nych i państwowych z Włady­
sławem Gomułką na czele.

Deklaracja 
rządu kubańskiego

Kubański rząd rewolucyjny 
w specjalnej deklaracji dorę­
czonej w czwartek wieczorem 
członkom korpusu dyploma­
tycznego zebranym w pałacu 
prezydenckim określił swe sta 
nowisko w sprawie stosunków 
z USA. Deklaracja zawiera z 
jednej strony potępienie agre­
sywnych poczynań rządu Sta­
nów Zjednoczonych wobec Ku 
by, z drugiej zaś wyraża goto­
wość albo przeprowadzenia nie 
zbędnych rokowań dla pokojo 
wego uregulowania sporu mię 
dzy obu państwami, albo też 
walki do ostatniej kropli krwi 
w razie zaatakowania Kuby.

PAP

niach. dzięki czemu wyprodu­
kowały one dodatkową ilość 
energii elektrycznej o warto­
ści 416 tys. zł.

Pracownicy Obwodowej 
Przychodni Lekarskiej — Po­
znań — Grunwald, rozpoczęli 
już realizację swego zobowią­
zania:— ,,We własnym zakre­
sie ukwiecamy poradnie”. Le­
karze przygotowują także 5 
pogadanek, a Zespół Laborato 
rium Analitycznego dzielnicy 
Grunwald, przeprowadza ba­
dania dzieci Szkoły Specjalnej 
oraz harcerzy, wyjeżdżających 
na obóz letni.

Równocześnie nadchodzą 
meldunki o realizacji zobowią 
zań. podjętych przez liczne ko­
mitety blokowe na Nowym 
Mieście w Poznaniu. M. in. Ko 
mitet Blokowy nr 109 zasa­
dził drzewka i uporządkował 
trawniki oraz tereny tuż przy 
blokach na Zawadach. Komi­
tety Blokowe nr nr 105 i 106 
uporządkowały skwer przy 
Rynku Śródeckim. a Komitet 
Blokowy nr 151 — wyżużlował 
ulicę Pstrowskiego. (1)

Zakończenie sesji PAN
W drugim dniu III sesji Komi­

sji Żywienia Zwierząt PAN, głów­
ną uwagę zwrócono na rezultaty 
przy stosowaniu mocznika i amo­
niaku w żywieniu zwierząt prze­
żuwających.

Korzystny wpływ dyni oleistej 
na jakość mleka uzasadnił w swym 
referacie prof. dr K. Gawęcki, a 
mgr Z. Marczak, wskazał na moż­
liwość zastąpienia mleka chudęgo 
przez drożdże pastewne w dajfcce 
pokarmowej dla prosiąt starszych. 
Prof. dr Z. Ruszczyć mówił o za­
stosowaniu zielonek w tuczu świń 
różnych typów użytkowych i o ich 
wpływie na wydajność rzeźną. Po 
nadto wygłoszono szereg innych 
referatów.

Sesję zakończyła b. ożywiona 
dyskusją. Dzisiaj uczestnicy sesji 
zwiedzą Z. D. WSR — Gorzyń i 
Brody, (waz)

wwwawww
Jeszcze dziś możesz oddać 

kupony „KOZIOŁKÓW" — 
jutro losowanie.

Centralnym punktem uroczystości pierwszomajowych bę- 
y dzie manifestacja społeczeństwa naszego miasta. Roz- 

pocznie się ona w poniedziałek o godzinie 10. Dla uspraw­
nienia organizacji pochodu przewidziano następujący pro­
gram zbiórek poszczególnych grup.

O godz. 8 zbiera się w zakła­
dach załoga „H. Cegielski" De­
legacje chłopów zbierają się 
na ul. Mickiewicza o godz. 
9.30. Społeczeństwo Nowego 
Miasta zbierze się przy Domu 
Żołnierza o godz. 9. Wildy — 
na Rynku Wildeckim również 
o godz. 9. Zbiórka Jeżyc na­
stąpi na Rynku Jeżyckim o 
godz. 9.30, a Grunwaldu — 
przy ul. Święcickiego o godz. 
10. Również o tej godzinie, na 
ul. Libelta, zbierze się Stare 
Miasto. ORMO rusza z ul. Ko­
chanowskiego (zbiórka o godz. 
11.20), sportowcy z ul. Śnia­
deckich,

Czołówka nochodu ruszy o- 
kolo godz. 10 z Mostu Uniwer­
syteckiego.

W czasie trwania przemar­
szu ludności odbędą się atrak­
cyjne pokazy samolotów. Wie­
czorem nad miastem będziemy 
oglądać sztuczne ognie.

Komunikacja czynna będzie 
do godz. 9. a wznowiona zo­
stanie po pochodzie.

• * ♦

Bogato przedstawia się program 
imprez 1-majowych. Oto najważ­
niejsze z nich:

Już dziś, na placu przed Zam­
kiem odbędzie się wiosenny kar­
nawał młodzieży Poznania, po­
łączony z występami amatorskich 
zespołów tanecznych.

Na Rynku Jeżyckim — grać bę­
dzie orkiestra dęta MPK. a har­
cerze VII Hufca bawić będą dzie­
ci na ognisku harcerskim.

Na placu Wielkopolskim odbę­
dzie się zabawa ludowa.

W niedzielę — na placu Wielko­
polskim odbędzie się wielki mityng 
młodzieżowy. Początek o godz. 18. 
Podobna impreza na Lęgach Dę­
bińskich rozpocznie się o godz. 
16. Na placu przy ul. Działowej, 
o godz. 15, odbędzie się wielka 
zabawa dziecięca. Na Rynku Je­
życkim od godz. 11 — 12 koncer­
tować będzie orkiestra harcerska, 
a od godz. 16 — 20 odbędzie się 
koncert- orkiestry dętej MPK oraz 
występy zesipołów amatorskich 
Studium Nauczycielskiego. Nad 
Rusałką — koncertować ma or­
kiestra Pancerniaków wspólnie z 
zespołami artystycznymi VI Huf­
ca Harcerzy.

Od godz. 15 do 22 nad Jeziorem 
Maltańskim społeczeństwo Nowe-

Nowe władze 
Starego Miasta

28 bm. nowe władze wybrała 
na swej pierwszej sesji Dziel­
nicowa Rada Narodowa Stare 
Miasto. Do nowego Prezydium 
weszli: jako przewodniczący — 
Mieczysław Tarzyński, dotych­
czasowy przewodniczący, na 
zastępcę — Mieczysław Lonc, 
a na sekretarza — Kajetan 
Kolanowski (obaj również peł­
nili już te funkcje w minio­
nej kadencji).

Na członków Prężydium wy- 
orano: Leona Fołtyna. Anto- 
aiego Jackowskiego i Mieczys­
ława Tchorzewskiego.

Do zebranych przemówił 
przewodniczący M. Tarzyński. 
który zapewnił radnych, że no 
we Prezydium nie zawiedzie 
zaufania społeczeństwa Sta­
rego Miasta.

Z najbliższymi zadaniami no 
wej Rady i wynikami wybo­
rów zapoznał zebranych z-ca 
przewodniczącego KD FJN — 
Leon Fołtyn. Mówca nadmie­
nił. że wiele postulatów ludncś 
ci zostało już zrealizowanymi, 
a dalsze będą wykonywane w 
najbliższym czasie.

W sesji DRN Stare Miasto 
uczestniczyli także sekretarz 
KM PZPR — Edmund Zywcrt. 
z-ca przewodniczącego Prezy­
dium RN m. Poznania — Dy- 
onizy Balasiewicz oraz członek 
tegoż Prezydium — Bolesław 
Drogomirecki. (an)

Jeszcze o PŚSM
/ l

W sprawozdaniu z niedawnego 
koncertu P&SM („Głos* nr 97) 
opuszczone zostało omyłkowo 
nazwisko Marii Bąkowskiej (kla­
sa prof. Gdańca), jako wykonaw­
czyni I części koncertu fortepia­
nowego a-moll Griega (z orkie­
strą). W powyższej imprezie Szko­
ły Muzycznej wzięła również u- 
dział klasa zespołów koncerto­
wych prof. Gilki, grająca kon­
cert na 4 skrzypce Vivaldiego.

(Zast.) 

go Miasta bawić się bidzie na 
koncercie i zabawie.

Wielka zabawa dla dzieci prze­
widziana jest w Ogródku Jorda­
nowskim przy ul. Przybyszew­
skiego.

1 Maja:
Na placu przed Zamkiem o godz. 

19 rozpocznie się wielka zabawa 
taneczna z udziałem solistów7, pio­
senkarzy oraz orkiestry Dyrekcji 
Poczt i Telekomunikacji.

Wielki koncert na Łęgach Dę­
bińskich rozpocznie się o godz.16. 
w programie występ orkiestry 
dętej ZZK, zespołu z Leszna, a- 
kordeonistów z Liceum Pedago­
gicznego i Koźlarzy ze Zbąszyn­
ka. Na zakończenie zabawa tane­
czna.

Nad Rusałką od godz. 16 do 31 
koncert orkiestry Pancerniaków 
oraz występy zespołów Studium 
Nauczycielskiego.

Na pl. Wolności od godz. 16 do 
18 koncertować będzie orkiestra 
Jednostki KBW.

Wielka zabawa ludowa w Na­
ramowicach rozpocznie się o godz, 
18.

Na Rynku Jeżyckim — od godz. 
16 koncert zespołu harmonistów 
MPK, występy chóru i zespołu 
tanecznegó.

W parku przy ul. Albańskiej — 
wielka wenta harcerska.

Na stadionie Polonii w Głównej 
wielka impreza: mecz piłkarski, 
gry i zabawy dla dzieci oraz Sze­
reg innych niespodzianek, (jk)

nouiinM
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AKADEMIA — KONCERT
W najbliższą niedzielę (30 bm.), 

o godz. 11. odbędzie się w auli 
UAM uroczysta akademia - kon­
cert, organizowana z okazji XV-łe 
cia istnienia Państwowej Szkoły 
Muzycznej im. K. Kurpińskiego.

Drugi koncert, w wykonaniu 
Szkolnego Zespołu Ludowego, od­
będzie się 3 maja o godz. 17 w sa­
li Domu Drukarza, (w)

DWA TYSIĄCE TAKTÓW 
DOBREJ MUZYKI

— Pod takim tytułem odbędzie 
się 30 bm. o godz. 20, w auli UAM 
popularny koncertsymfoniczno-wo 
kalny. Symfoniczna Orkiestra Ob­
jazdowa, spółdzielczy chór mie­
szany im. Śt. Moniuszki, chór mę 
ski „Echo”, koncertmistrz Filhar­
monii Narodowej Włodzimierz To 
niaszczuk, znakomity flecista, so­
listka Filharmonii Szczecińskiej 
sopranistka Ksenia Szostakówna, 
laureatka Wojewódzkiej Nagrody 
Artystycznej pianistka Gertruda 
Konatkowska, koncertmistrz Fil­
harmonii Poznańskiej skrzypek 
Czesław Salwa, dyrygenci: Zdzi­
sław Szostak i Jerzy Młodziejow- 
ski — oto wykonawcy koncertu, 
złożongo z utworów Beethovena, 
Borodina, Dinicu, Wieniawskiego, 
Brediceanu, Hadżijewa, Dworzaka, 
Glinki, Rogowskiego, Straussa, 
Laubera.

Bezpłatne bilety rozprowadzają 
wszystkie Zarządy Związków Za­
wodowych. (na)

OBRAZY FEDKOWICZA
Dziś o godz. 12 odbędzie się w 

Muzeum Narodowym otwarcie wy 
stawy prac wybitnego malarza 
Jerzgo Fedkowicza.

Ta niezmiernie interesująca eks 
pozycja zorganizowana została sta 
rantem Muzeum Narodowego w 
Poznaniu i Centralnego Biura Wy 
staw Artystycznych w Warszawie.

(na)

INFORMUJEMY
Zarząd Związku Bojowników 

Wolność i Demokrację Stare Mia­
sto zaprasza członków na uroczy 
stość odsłonięcia sztandaru, któ­
ra odbędzie się 30 bm. o godz. 10 
w auli Liceum Ogólnokształcącego 
nr VII im. Dąbrówki przy ul. 
Garbaryx 24 (Plac Bernardyński).

ZBoWiD Koło Główna zwołuje 
zebranie plena rno-przed wyborcze 
członków7 ną 30 bm. godz. 15 w 
świetlicy „pometu” nl? Krańco­
wa 15.

Liga Ochrony Przyrody zapra­
sza 30 bm. na wycieczkę do Zie- 
lińca. Zbiórka uczestników o go­
dzinie 10.30 na przystanku auto­
busowym za M. Marchlewskiego.

Wenta harcerska odbędzie się 
30 bm. o godz. 15 na dziedzińcu 
szkoły w Junikowie. Urządza ją 
45 ZHP. Dochód przeznaczony na 
akcję obozową.

Klub Wolnej Myśli, ul. Woźna 12 
zaprasza dzisiaj o godz. 17 ńa od­
czyt mgr. Wł. Szulakowskigo z 
Obserwatorium Astronomicznego 
UAM. pt. „Ostatnie osiągnięcia 
astronautyki”.
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Tak było

Druga młodość staruszka Płocka

Na piaskach Mazowsza 
(OJ specjalnego wysłannika „Głosn“)

Poznańskie Pierwsze Maje
„...a kolor jego jest czerwony, 
bo na nim robotnicza krew”

TT7 czas pełen niecodziennej krzątaniny, kiedy miasto 
W stroi się we flagi, szkoły rozbrzmiewają majową 

piosenką, a w domach pachnie placek przygotowywany 
na święto — w taki czas dobrze jest posłuchać wspom­
nień o narodzinach tego, co dziś już tylko radością nam 
się jawt

— ...To był chyba 1920 rok. Zbieraliśmy się wtedy na 
Przepadku. Rzadko kto dzisiaj pamięta to miejsce. Mały 
stawek, tuż pod Cytadelą, zamieniany w zimie na lodo­
wisko, obok restauracja z dużą salą, którą wynajmowa­
liśmy na odbywanie zebrań i wieców. 1 maja, już od wcze 
snego rana, zbierali się robotnicy poznańscy z żonami, 
dziećmi — z rodzinami. Pochód, barwny flagami i tran­
sparentami, uroczysty odświętnymi ubraniami uczestni­
ków, ufny pieśnią, ruszał dzisiejszą Aleja Stalingradzką 
w stronę śródmieścia. Doszliśmy jednak tylko do Opery. 
Silnie uzbrojona bojówka spadła na nas jak grad z jasne 
go nieba. Pobito wielu robotników, a nawet kobiety. Sam 
leżałem, pewnie ze dwa tygodnie, poturbowany w łóżku. 
IV auczeni doświadczeniem, przygotowaliśmy na następ- 
1^1 ne manifestacje pierwszomajowe, tak zwane grupy 
samoobrony. Nie znaczy to wcale, abyśmy nie obrywali 
od rozbijaczy pochodu. Utarczki te jednak nie przeszka­
dzały głównemu nurtowi manifestacji, posuwającej się 
wyznaczoną trasą.

Miejscem zbornym po Przepadku był „Ogród Wolnoś­
ci’1 przy Drodze Dębińskiej, przemianowanej dla upamię­
tnienia właśnie tych tradycji na ulicę Alfreda Bema... Był 
rok 1923 lub 1924. Uformował się wtedy potężny pochód. 
Szliśmy ulicą Kościuszki do tzw. Fortu Grollmanna. Sta­
cjonowali tam wówczas ułani. W pewnym momencie od­
dział konnych, pod dowództwem jakiegoś rotmistrza, roz­
począł szarżę na manifestujący tłum. Szedłem obok Sta­
nisława Niedbałskiego i staruszka — Telesfora Olszew­
skiego. W momencie szarży Niedbalski z jeszcze jednym 
towarzyszem chwycił pod ręce Telesfora Olszewskiego, 
wyskoczył przed oddział konnych i krzyknął: „Dziadków 
i ojców swoich chcecie tratować”? Ustąpili. Pochód ruszył 
dalej.

Ale nie wszystkie pierwszomajowe obchody spędzali 
działacze robotniczy na ulicach. Często spędzali je 

w więzieniu. Kiedy aresztowania przedpierwszomajowc 
stały się już regułą — wielu „dekowało się” w kwietniu 
u znajomych. Ale i tu próbowano nas przechytrzyć. Pa­
miętam, że w 1929 roku aresztowano mnie już w styczniu, 
wypuszczono dopiero w czerwcu. Więźniowie polityczni 
świętowali też na swój sposób 1 maja. Na spacerze wię­
ziennym wszyscy mieli przypięte czerwone rozetki. Ma­
teriał na to organizowany był w przeróżny sposób. Cza­
sem farbowało się kawTał koszuli po prostu własną krwią.

...Na tym nie kończy się historia o dawnych pierwszycn 
majach — rewolucyjnych jak wiosna. Jest ona zapisana 
w życiorysach wielu tysięcy ludzi, którzy walczyli o lep­
sze życie i sprawiedliwość. Zatarły się już w pamięci 
szczegóły. Radość pracy dla Ojczyzny przysłoniła trud i 
ból tamtych lat, urastających z roku na rok w legendę. 
Gdy będziemy jednak kroczyć umajonymi ulicami ro­
dzinnego miasta, wspomnijmy z szacunkiem tych, co nie 
zawahali się krwią własną manifestować buntu przeciw 
temu, co złe i nieludzkie. Wspomnijmy poznańskich ro­
botników i ich walkę, uwieńczoną pracowitą teraźniej­
szością naszych dni. Trudnych jeszcze, lecz przecież co­
raz lepszych i pełniejszych perspektywą socjalistycznego 
jutra.

Na podstawie wspomnień MAKSYMILIANA BARTZA
i spisała: ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Nastał dzień tworzenia ...

— Słyszał asan co to mości 
prefekt Remb".lński zamiaruje?

— Tyle co nic. Więc gadaj 
waćpan.

— Za mało mu, że naszym 
szlacheckim sumptem teatr po­
stawił, ulice i place wybruko­
wał, to teraz chce przemysł 
budować — płótno robić!

— Myślę, że to nie najgor­
sze.

— Widzi się, że waćpan ze 
swojej posesji dawno głowy 
nie wychylał i sprawami pu­
blicznymi nie interesuje się. 
Rembiliński dla swego prze­
mysłu chce chłopów — na­
szych chłopów, pragnie uwłasz 
czyć ich.

— O matko najdroższa! Z na­
szego pięknego miasta, w któ­
rym Piastowie na tronie sia­
dali chcą przemysł robić..Nio- 
doczekanie! Co ja bym zrobił 
bez swoich dziesięciu dusz? 
Kto za nich by pracował?

*

Tak to ambitne plany pre­
fekta departamentu płoc­
kiego Księstwa War­
szawskiego Rajmunda 

Rembilińskiego — utworzenia 
przemysłu włókienniczego w 
Płocku wzięły w łeb. Nie zna­
lazły w szlachcie płockiej po­
parcia. Nie wybrano Rembiliń­
skiego powtórnie prefektem. 
Wody Wisły, które -rzutki pre­
fekt chciał wykorzystać dla 
przemysłu mogły spokojnie 
płynąc przez całe lata. Nobli­
wie więc żyło miasto ciesząc 
się opinią pięknego, historycz 
nego zabytku, miasta szkół i 
emerytów. Ściągało licznych 
turystów, lecz skrzętnie kryło 
przed nimi owych 3 tysiące 
bezrobotnych, co to w latach 
międzywojennych pod magi­
strat chodzili. Nie pokazywano 
wiosek, które przyklejone do 
piachów Mazowsza bogate by­
ły tylko w lepianki słoma kry­
te...

Przyszedł jednak i dla 
starego Płocka taki 
dzień, w którym 1.000- 
letnie miasto zawrzalo!

— Kombinat naftowy chcą 
budować. 8 tysięcy ludzi bę­
dzie pracować. — Podawano 
wiadomości z ust do ust.

Odetchnęli miejscowi dzia­
łacze, ucieszyła się młodzież. 
Będzie się coś dziać. Nie wszy­
scy byli jednak tego zdania...

■ Słyszał pan, panie radco?

Mileńki, kiedy tylko ci trzeba. 
Do Kryski jedziesz?

Potwierdził skinieniem głowy^
, ~~ Daj wam Boże, to naprawdę 

uobra dziewczyna — odezwała się 
Hagle milcząca zazwyczaj Malicka. 
Udy Roman spojrzał na nią zduraio- 
hy, uśmiechnęła się wyrozumiale. 
Jakże miała nie poznać, co się w nim 
działo, mało to widziała zakochanych 
na święcie?

Breliński z córką krzątał się właśnie 
podwórzu. Przyjaźnie powitali Ro­

mana.
— Idź, Kryśka, sam już poradzę — 

uśmiechnął się dobrotliwie wąsaty 
dróżnik.

Szli brzegiem rzeczki, Kryśka ze 
Zdziwieniem przyglądała się Roma­

nowi. Tego co odmieniło? Nigdy 
jeszcze nie był aż tak rozradowany. 
Dostrzegł jej spojrzenie, ni stąd ni 
zowąd roześmiał się na całe gardło.

— Trochę ci na wariata wyglądam, 
prawda? Ale to wszystko twoja wina.

Wysoko uniosła brwi. •
— Mówiłaś, że musisz się rozej­

rzeć za pracą w jakimś szpitalu. 
Wspominałaś coś o Zielonej Górze. 
Kryśka, a gdybym ci zaproponował 
poszukanie sobie roboty w Warsza­
wie? Tam na pewno także potrzebne 
są pielęgniarki.

— Potrzebne, tak. W Zielonej 
Górze mam jednak nadzieję na miesz 
kanie, choćby w hotelu przyszpital­
nym dla pielęgniarek. W Warsza­
wie nawet to jest dziś nierealne. Do­
wiadywałyśmy się z koleżankami.

Zdumiona dostrzegła, że Roman 
rozjaśnił się jeszcze bardziej. Była 
w nim sama już tylko radość.

— Tego się spodziewałem. Łama­
łem sobie głowę, co by tu zrobić, żeby 
nas nie dzieliła daleka przestrzeń, 
żebym cię mógł widywać. Nawet pi­
sałem do matki. Zdaje się, mówiłem 
ci, że mamy maleńki domek po ojcu, 
niedawno uzyskaliśmy wyłączenie 
spod kwaterunku. Trzy pokoiki. Je- 
sienią mama zamierzała wynająć je­
den z nich, dla nas starczyłaby reszta. 
Napisałem wszystko o tobie. — 
Uśmiechnął się w tym miejscu trochę

zażenowany. — Właściwie o sobie, że 
tak bardzo cię kocham, że byłoby mi 
niesłychanie trudno być z dala od 
ciebie, czyby więc nie można było 
tego pokoiku tobie odnająć. Kryśka 
— dorzucił szybko, widząc jakiś od­
ruch dziewczyny. — Kryśka. słuchaj, 
to zupełnie oddzielny od naszej części 
mieszkania pokoik, z osobnym wejś­
ciem, nikt cię nie będzie krępował. 
Nie myśl, że ja po to, aby... — za­
brakło mu słów. — Sama będziesz o 
sobie decydowała, ja naprawdę tobie 
nie zamierzam się narzucać, ale 
chyba mam prawo walczyć dla siebie 
o tę jedyną szansę? Prawda, że mam 
to prawo?

Milczała. Zbladł, przeczuwał naj­
gorsze. Odmówi mu, powie, że go 
wcale nie kocha, że to byłoby dla niej 
krępujące, zobowiązywałoby, licho 
wie, co może wymyślić, przecież tak 
łatwo opacznie zrozumieć czyjeś in­
tencje. Bał się podnieść głowę, by na 
nią spojrzeć. Gdy wreszcie z wielkim 
wysiłkiem woli zdecydował się to 
uczynić, struchlał. W oczach dziew­
czyny, w tych jasnych oczach stały 
łzy.

— Kryśka, co ci?
— Nic, nic — odpowiedziała z wy­

siłkiem. — Nic, Romek.«
Po chwili dodała:
— Ty mnie tak bardzo wzruszyłeś.

Nasze piękne, historyczne mia 
sto zadymią, zakurzą, będzie 
pełne hałasu.

.— Jak nasprowadzają ludzi 
ze wsi, to nie będzie gdzie 
mieszkać, nie będzie co jeść...

— Tak, nie będzie dla nas 
miejsca we własnym mieście.

Kiedy temperatura dyskusji 
opadała, z ambon okolicznych 
kościołów przypominano i 
przestrzegano biednych chło­
pów o czyhającym na ich du­
sze niebezpieczeństwie. Praw­
dopodobnie nie. zauważono, że 
od rządów Rembilińskiego mi­
nęło już 150 lat i że żyjemy w 
Polsce Ludowej, w której wła­
dzę sprawuje klasa robotni­
cza...

Latem 1969 roku na gorą­
ce pola wsi wjechały 
maszyny. Rozpoczęły 
pierwszy etap budowy 

wielkiego kombinatu petro­
chemicznego...

Bez żalu żegnali chłopi swo­
je piaszczyste schedy, które nic 
były dla nich zbyt łaskawe. Pię 
kne mieszkania i praca w kom­
binacie czekały na nich. Na 
obszar ruszyły spychacze, ko­
parki. Zaczęto kłaść pierwsze 
drogi; zakładać kanalizację i 
światło NASTAŁ DZIEŃ TWO 
RŻENIA. Z całej Polski zjawi­
li się ludzie, jednych przywo­
łał tu obowiązek, drugich — ro 
mantyzm wielkiej budowy.

Przybyli ci, którzy w Nowej 
Hucie zdobywali ostrogi i mło­
dzi dla których Płock stał się 
celem życiowym. Dla nich roz­
poczęto budowę osiedla przy 
ulicy Kolegiackiej i przy ulicy 
Dobrzyńskiej. W pięknych do­
mach mieszkają już pierwsi 
pracownicy. 15 tysięcy izb 
mieszkalnych przybędzie w 
Płocku w 5-leciu. Rozwiąże to 
problem mieszkaniowy.

*

Z
ygmunta Pilewskiego ściąg­
nęła już budowa w pierw­
szych dniach. W rodzinnym 

Sikorzu nie miał co robić. Z 
pracą na S-hektarowym gospodar­

stwie radził sobie doskonale brat. 
Od lat jedynym zajęciem Zyg­
munta było chodzenie po zamoż­
niejszych gospodarzach na wy- 
pomóżki.

„Nie, nie wrócę nigdy! Tu jest 
moje miejsce. Chciałbym za­
mieszkać w hotelu, który kończy­

my na 1 maja. Zresztą wszystki

Dziękuję, Roman, jeżeli tak myślisz 
naprawdę, pojadę... I... i...

Nie mogła tego powiedzieć, nie 
mogła. :

Chwycił ją silnie za rękę.
— Co i? Powiedz, Kryśka, musisz 

powiedzieć.
— I... ja wcale już nie ehcę, 

żebyś ty walczył o tę szansę. Ja 
ci ją daję. Bo ja ciebie też, 
Romek, i chyba już dawno, może 
wtedy nawet, gdy mi się zdawało, że 
to jeszcze Kowalski. Dlatego cię 
unikałam, a i tamten pocałunek, pa­
miętasz, z głupoty, bolał mnie, bo ja 
cię przecież zawiodłam.

Wargi jej były tak chłodne i tak 
gorące zarazem. —

ROZDZIAŁ XXXin
Przeglądali z podziwem numer 

„Gazety Zielonogórskiej”. Mają chło­
paki tempo jakże, wczoraj przed po­
łudniem byli w Zielonej Górze, hi­
storyk ze stacji naukowej zadzwonił 
do redakcji, przybiegli w kilku, już 
dziś gotowy artykuł, dokumentacja, 
zdjęcia. Ogromny tytuł; „Aktion 
Schildkrote”...

— Widzisz, Tolek, o nas piszą. Ja 
ci zawsze mówiłem, trzymaj się Ben­
ka, nie przegrasz — mówiąc tak Be­
nek. triumfalnie wypinał pierś.

(Ciąg dalszy nastąpi) (101)

nasze chłopaki chcą tego samego. 
Zdobędę tu fach i zostanę”. Zyg­
muntowi i wielu innym pomoże 
nowa szkoła rzemiosł budowla­
nych — budowana na osiedlu do­
brzyńskim. Od nowego roku szkol­
nego 500 chłopców będzie zdoby­
wało fach. Będzie uczyło się pa­
trzeć daleko, POZA CIENIE WIEŻ 
PŁOCKIEJ KATEDRY.

Szeroko otwarto w kombinacie 
drogę dla wiedzy. Z inicjatywy 
patronującej budowie organizacji 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej utworzono w tych dniach 
Uniwersytet Robotniczy. Prowadzi 
on naukę w różnych kierunkach: 
od mechaniki do ...gotowania.

Młodzi inżynierowie i technicy 
nadają tempo życiu. Mają .setki 
pomysłów. Pałają żądzą Ich rea­
lizacji. To '■echuje ludzi przy­
byłych. Tym rozmachem zasko­
czona była nawet młodzież płoc­
ka. która cd lat czekała właśnie 
na te zmiany.

— Może wam się uda zrealizo­
wać ten wasz pomysł, bo my...

— Nie wasz — a nasz, wspólny 
— tłumaczyła konsekwentnie mło­
dy inżynier architekt Regina 
Piech owić z.

Ze stolicy przywiozła ta dużo 
pomysłów. — Teraz już razem — 
mówiła — zostajemy na długie 
łata. Jesteśmy również obywate­
lami Płocka.

Wspólnymi siłami kończą mło­
dzi klub. Otworzą go w dniu l 
maja.

★

ROZMACH BUDOWY OL­
ŚNIEWA. Wprawdzie dopiero 
buduje się zaplecze gospodar­
cze dla budowy Mazowiec­
kich Zakładów Rafinerii i Pe­
trochemii. ale widać już o- 
grom zakładów niedalekiej 
przyszłości. Podziw' wywołuje 
porządek, panujący na placu 
budowy, oświetlone ulice, go­
towe hale betoniarni, zbrojar- 
ni, park naprawy maszyn, sto­
larnia. Wszystko gotowe, by 
podjąć budowę właściwego 
kombinatu. Już w roku 1964 
ruszą pierwsze baterie rafine­
rii. a w roku 1965 zakłady prze 
robią 2 miliony ton ropy, do­
starczanej z ZSRR. Znajdzie 
tu pracę 8 tysięcy ludzi.

Gdyby tak mości Rembiliń­
ski złożył w Płocku obecnie 
wizytę, warto byłoby go prze­
wieźć nowo utworzoną komu- 
nikacją miejską do kombina­
tu. Niechby chociaż rzucił o- 
kiem — ucieszyłby się ogrom­
nie. I pewno by zawołał:

— Ludzie — ile tu dusz od­
zyska wolność!

e JERZY KNAPIK i

Gerard Górnicki zadebiu­
tował pięć lat temu opo 

wiadaniami, które ukazywały 
się na łamach prasy poznań­
skiej. Jego pierwsza pozycja 
książkowa — tom opowiadań 
pt. „Sybirca" ukazał się na­
kładem Wydawnictwa Poznań 
skiego w 1957 roku. Od iego 
czasu napisał szereg dalszych 
opowiadań, z których wiele 
ukazało się w poznańskich 
czasopismach — m. in. „Ty­
godniku Zachodnim” — ostat­
nio zaś jedno z nich pł. 
„Spotkanie przed bramą do 
nieba" Rozgłośnia Poznańska 
Polskiego Radia adaptował* 
na słuchowisko.

Za parę tygodni, ukaże się 
nakładem WP jego nowy iom 
pt. „Portret kota ', zawierają­
cy dwanaście opowiadań, jed­
no z nich pł. „Ucieczka z Him- 
mel-Kommando" drukujemy 
poniżej.

Obecnie G, Górnicki pra­
cuje nad powieścią hi­

storyczną o Arianach czyii Bra 
ciach Polskich z XVI wieku. 
Powieść jest juz gotowa w 
?/s, Autor pracuje nad mą już 
bardzo długo, przygotowuje 
się do tego trudnego łemafu

gruntownie, starając się na­
dać powieści obiektywne świa 
tło historyczne.

Opowiadania Górnickiego 
są realistyczne, psychologizu- 
jące i najczęściej stawiające 
problem oceny moralnej. Wie 
le z nich wypełnia ciągle je­
szcze silna obsesja wojenna 
autora; dlatego rysuje on naj­
częściej takie konflikty współ­
czesne, których korzenie tkwią 
w latach okupacji.

Prócz parania się literatu­
rą — Gerard Górnicki 

pełni również odpowiedzial­
ną funkcję wychowawcy mło­
dzieży, jest bowiem zastępcą 
dyrektora i wykładowcą pra­
wa i ekonomii w Technikum 
Handlowym. Jest również 
przewodniczącym Komisji Kul­
tury KM PZPR.

Gerard Górnicki

Opowiadanie
— Należy sobie wyobrazić, że 

wszystko to dzieje się na scenie 
— powiedział reżyser. Przerwał 
czytanie i powiodl wzrokiem po 
twarzach aktorów. Wypił resztę 
kawy z filiżanki i zapalił papiero­
sa. Siedział sani w drugim końcu 
pokoju przy biurku oświetlonym 
lampką. Nikt z aktorów nie ode­
zwał się, role nie były jeszcze roz­
dzielone. Reżyser pokazał dłonią 
na egzemplarz: — Sztuka jest 
prosta, autentyczna i trudna — 
gładził dłonią łysinę. — No, cóż, 
napisana językiem dla wszystkich 
zrozumiałym, a nie żargonem obo­
zowym. To jest szczegół, nikt się 
nie będzie tego czepiał...

Słowa reżysera nie wywołały 
żadnej reakcji aktorów; palili pa­
pierosy, pili kawę i rozmawiali 
szeptem. Ktoś zaśmiał się.

— Ani jednej babskiej roli.
— Ani jednej — potwierdził re­

żyser.
— Szkoda.
— Trudno.
— Zwariowałeś? Przedstawienie 

bes kobiet?
— Nie ma kobiet — powiedział 

reżyser i patrzył w twarze ak­
torów. Po chwili dodał:

— Palcie. — Reżyser poczęstował 
aktorów papierosami.

— Dziękuję, nie palę. — Chcesz 
mnie podkupić.

— Kim byliście podczas okupa­
cji? — zapytał reżyser podnieco­
nym głosem. Ucichł gwar.

— Polakami. Dał nam przykład 
Bonaparte i tak dalej...

— Byliście. Przez małe „p” — 
warknął reżyser.

— Byliśmy... było... przeszło...
— Kobiety też były... różne, 

przez małe „k” też były. Reżyser 
wstał i rzekł:

— Liczę do trzech... Wybierajcie 
role. Kobiety będą. Jak mi Bóg

(Ciąg dalszy na str. 4)
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miły — uderzył dłonią w stół. 
Przetarł palcami zaczerwienione 
oczy.

— Ile?
— Cała gromada. — Reżyser po­

czerwieniał na twarzy. — Przez ok­
no będziecie ze sceny je oglądać. 
Hędą stały przed bramą, po tam­
tej stronie drutów — reżyser 
zmrużył oczy i zatoczył ręką pół­
kole.

— Dobrze. Ja biorę rolę Zielo­
nego. Nie będzie kobiet?

— Nie.
— Świetnie. Będę mógł powie­

dzieć: „Jezus Maria... Zmuszę 
człowieka, żeby zjadł własne gów­
no, jeśli je jeszcze ma”. Nie będą 
tego słyszeć?

— Będę je widział przez okno?
— Tak. Całą gromadę.
— Dobrze. Cała gromada kobiet 

nic nie znaczy. Jest śmierdzącą 
kupą śmieci. Gorzej, gdyby sta­
ła tylko jedna... samotna... piękna. 
Za bramą, po tamtej stronie dru­
tów... Biorę rolę Zielonego — po­
wiedział krępy aktor o krótkiej 
szyi.

— Bierz.
— Liczę sobie akurat czterdzieści 

Jat, tylko moja waga... Zielony 
jest przestępcą kryminalnym. Czy 
tak?

— Tak. Myślałem zupełnie se­
rio o tej roli dla ciebie — reżyser 
popatrzył Zielonemu prosto w 
oczy.

— Łżesz, stary — powiedział Zie­
lony. Wyciągnął z teczki torbę z 
jabłkami i poczęstował wszystkich.

— To cały mój dzisiejszy zapas 
żywności. Szkoda, że nie ma 
„czystej”... — szedł przez pokój 
tanecznym krokiem. — Była sobie 
kiedyś dziewczynka, która miała 
śliczną czerwoną czapeczkę i dla­
tego wszyscy ją nazywali Czer­
wony Kapturek. Jej babcia miesz­
kała...

— Stul pysk, Zielony.
— Ja?
— Kpiny sobie urządzasz.
— Ja? Masz ci los. Nerwowy’ je- 

tłeś, Andrzej.
— Przejdźmy do rzeczy — rzeki 

reżyser.
— Tak. Przejdźmy do tych rze­

czy przez ucho igielne a,bo przez 
dziurę w niebie — rzeki Andrzej.

— To już lepiej przez dziurę... 
powiedział Zielony.

— W porządku. Podobacie mi się 
chłopcy — reżyser śmiał się gło­
śno.

— No to dalej.
— Tak. Szkoda czasu.
— Do roboty.
— Arbeit macht troi. Ile godzin 

pracuje się w tym teatrze?
— Jak czasami. Zależy od reper­

tuaru — reżyser wrzucił egzem­
plarz „Himmelkommando” do szuf 
lady. Deszcz bębnił o szybę coraz 
głośniej.

Andrzej siedział pod ścianą na 
przeciwko Zielonego, wpatrzony w 
podłogę. Był w tym samym wie­
ku co tamten. Przyjął rolę więź­
nia politycznego z numerem 58964. 
Siedzący na stole trzydziestoletni 
aktor zgodził się, że w hierarchii 
obozowej będzie zajmował najniż- 
wy stopień, został Muzułmaninem.

Przy oknie siedział wątły czło­
wiek, żywy kościotrup w starym 
ubraniu, w wieku 45 lat, który 
nie zdejmował beretu podczas 
prób, tłumacząc się, że teatr nie 
jest opalany. To był Człowiek w 
Czapce. Rolę straf komend anta 
przyjął przyjaciel Andrzeja, tylko 
młodszy od tamtego o dziesięć lat, 
najchudszy ze wszystkich miejsco­
wych aktorów.

Zapadła cisza, słychać było tyl­
ko dzwonienie deszczu. Jeden nie 
widział oezn drugiego, twarze roz 
pływały się w dymie. Andrzej zro 
bił małoznaczący ruch ręką, re­
żyser zajęty był myślą o tym, że 
wiedział już wszystko o swoich 
ludziach.

Przed teatrem, w szumie desz­
czu, popatrzyli na siebie w milcze­
niu. Byli dobrze dobranym ze­
społem „Himmelkommando”. Cze­
kały ich dni ostrych prób i zno­
wu co dzień nowe życie na scenie.

Pożegnał się z kolegami krótko, 
wsiadł do zatrzymanej taksówki, 
aby jak najprędzej znaleźć się w 
łóżku i odpocząć po podróży. W 
kuchni nastawił czajnik z wodą 
na herbatę, potem odszukał w’ sza­
fie, między bielizną — pasiastą 
bluzę z numerem i czerwonym trój 
kątem. Strącił przy tym z półki 
figurkę Buddy. Zmieszany’ począł 
zbierać kawałki porcelany. Szep­
tał:

— Zupełnie przypadkowo... na­
prawdę niechcący. Zresztą co tam. 
Przecież to wszystko nie ma zna­
czenia...

Andrzej uwierzył w tekst sztuki. 
Odczuł w sobie siłę i prawdę, któ­
ra miała zadecydować o prawdzie 
„Himmelkommando” na scenie. Z 
zapałem zabrał się do studiowa­
nia swojej roli.

— No, jasne. Co wam mówiłem? 
Andrzej jest niezawodny — reży­
ser powiedział tonem człowieka, 
który od dawna już wie wszystko. 
Próba ciągnęła się późno w noc. 
Podczas przerwy Andrzej zapytał 
Zielonego:

— Słuchaj no... a co myślisz o 
•ym, co powiedział reżyser? Sły-

Małeś? 
s*- Taił.

— Czy on wie, że ja byłem tam? 
— Sądzę, że wie o tym dobrze.

(Ciąg dalszy iw str. 54

Próg Kosmosu przekroczony
Najpierw b^ła myśl. Dociekliwa i tęskna

myśl człowieka, który od tpsięcy lat ma-

rzył o tym, by się oderwać od Ziemi

i polecieć w przestrzeń, ku gwiazdom.

Można jeść
No, a jak mógł jeść? Prze­

cież w sianie nieważkości — 
pilot przebywał w takim sta­
nie 80 minut — jedzenie „nie 
miało siły" by dojść przeły­
kiem do żołądka?

Okazuje się, jednak
mógł jeść. Tu działają trochę 
inne siły, organizmu człowie­
ka. Czyż nie zdarzyło się 
wam pić ustami wodę ze źró­
dełka w pozycji niemal „do 
góry nogami”? Przecież woda, 
którą w takiej pozycji piliście, 
nie tylko że miała swoją wa­
gę, lecz także musiała poko­
nać siłę przyciągania ziem­
skiego by dotrzeć do nasze­
go żołądka, a jednak dotarła!

Fakiem jest, Gagarin
chcąc pisać, musiał silnie trzy­
mać notes w ręku. Notes nie 
ważył nic. Trącony najdelikat­
niej ołówkiem, uciekał mu w 
powietrzu kabiny w bok, w 
kierunku trącenia ołówkiem. 
Gdyby nie ścianki kabiny, no­
tes poleciałby niewątpliwie 
w przestworza. Tam, gdzie nie 
ma siły ciążenia, nie ma tak­
że tarcia. Przedmioty normal­
nie chropawe, stają się śliskie 
niczym węgorze. Wymykają 
się z rąk. Sięgając po nie nie 
wolno ich trącać tylko chwytać 
od razu pełną dłonią. No, a 
jak w końcu z tym pokarmem? 
Ano, raz uchwycony mocno 
przez usta i popchnięty przez 
przełyk, ma tylko jedną dro­
gę, żołądek.

Bezpieczeństwo lotu
kafander kosmiczny kosmonauty, to całe ar- 
cydzieło nauki i techniki. Hełm, jak u nur­
ka, z pancerną szybą z przodu, tułów opa­

tulony niczym mumia specjalnymi tkaninami z 
tworzyw, izolującymi, lecz elastycznymi. Właści­
wie jest to druga, hermetyczna kabina, na wypa­
dek awarii statku. Kabina posiadająca własny 
system chłodzenia i ogrzewania, wentylacji i po­
chłaniania pary wodnej, a także własny system 
zaopatrywania kosmonauty w tlen.

Ii
Przełożeni Gagarina nie by- 
bowiem takimi optymista­

mi jak on sam. Wierzyli w 
dzieło które stworzyli, ina­
czej byliby człowieka jeszcze 
w Kosmos nie posłali. Na 
wszelki wypadek jednak — 
jak stwierdza w ostatnim nu­
merze „Ogoniok” — wyposa­
żyli statek w skuteczny sy­
stem awaryjny, umożliwiają­
cy uratowanie kosmonauty w 
przypadku jakichkolwiek za­
kłóceń w czasie opuszczenia 
sie na Ziemię i to w każdych 
okolicznościach: w tundrze, 
na pustyni, na oceanie lub w 
górach. Chcąc nie chcąc, Ga­
garin przeszedł więc dodatko­
wy trening katapultowania 
(wystrzeliwania pilota z ka­
biny statku wraz z fotelem) 
i posługiwania się aparatami 
tlenowymi.

ciometrowa warstwa betonu

Mityczny Ikarus w drodze 
do słońca, opalił sobie skrzy­
dła i spadł. Leonardo da Vin- 
ci opracował założenie kon­
strukcyjne latającej machiny 
lecz z niej nie skorzystał. Bra 
cia Montgolfier zbudowali ba­
lon i unieśli się w nim — ku 
trwodze potomnych —• wyżej 
wieży kościelnej. Bracia 
Wright, na zbudowanym przez 
siebie aparacie cięższym od 
powietrza polecieli wyżej i da 
lej niż pierwsi. Rozpoczęła się 
zawrotna era zeppelinów, sa­
molotów aż do dzisiejszego 
Tu 114.

Co jest wyżej?
Lecz uzyskiwane wysoko­

ści: 5, 10, 15 kilometrów, nie 
zadowalają człowieka XX 
wieku. Dysponując środkami 
współczesnej techniki pnie się 
więc wyżej. Co jest wyżej? 
Prof. Piccard rozpoczął sztur­
mować stratosferę. Von Braun 
skonstruował narzędzie śmier 
ci — V-2, spadające już z wy 
sokości 180 km. Co jest wy’- 
żej? W roku 1950 rakiety me­
teorologiczne sięgnęły wysoko 
śei 200 km, nie zaspokoiły jed 
nak ani ciekawości, ani ambi­
cji człowieka zdobywcy.

Autorzy fantastycznych ksią 
żek oczami wyobraźni widzie­
li już pierwszego Ziemianina 
na srebrnym globie, odtwa­
rzali perypetie pierwszych 
kosmonautów w drodze na 
Marsa. Wenus, Alfa Centau­
ra; opisywali gwiazdy przez 
człowieka zagospodarowane i 
wykorzystywane jako niezmie 

Czy 
czony 
niem? 
że nie. 
statku

Gagarin 
przed 
Można
Uczeni

był zabezpie- 
promieniewa- 
przypuszczać, 
ustalili orbitę 

przebiegającą poniżej 
radiacjidolnego pasa silnej

okołoziemskiej. Na wysokości 
115—320 km półtoragodzinny 
pobyt nie powinien być groź­
ny dla zdrowia. Wykazały to 
zresztą uprzednie doświad­
czenia ze zwierzętami.

WWW....

O*

rzone źródło surowców, któ­
rych na staruszce Ziemi za­
czyna brakować.

Lecz żadnemu z tych powie 
ściopisarzy ani się nie śniło, 
że ich fantazje tak szybko mo 
gą się doczekać realizacji. Bo 
oto:

4 października 1957 roku 
w ZSRR — w kraju, w któ­
rym jeszcze 50 lat temu 90 
procent ludności nie umiało 
pisać ani czytać — wystrze­
lony został na wysokość 940 

km i nic powrócił na Ziemię, 
pocisk z aparaturą o wadze 
86.3 kg.

Rozpoczęła się era sputni­
ków. Okres praktycznego przy 
gotowania techniki i człowie­
ka do lotu w Kosmos. Przy- 
pomnijmy w skrócie historię 
tego historycznego okresu.

W ślad za sputnikiem I — 
który krążył 3 miesiące doo­
koła Ziemi i wreszcie spłonął 
w atmosferze — wystrzelono 
w ZSRR sputnika IT (ze słyn­
ną „Łajką” na pokładzie i 
sputnika III. które także spło­
nęły. Człowiek nie potrafił je 
szcze wówczas sprowadzić 
sputników na Ziemię.

Co jest wyżej?
Na penetrację nieba poszy­

bowały kolejno trzy rakiety 
kosmiczne. Pierwsza, o masie 
1 472 kg krąży do dziś wokół 
Słońca; druga — zaniosła pro1 * 3 4 * * 
porzec z sierpem i młotom na 
Księżyc; trzecia okrążyła go, 
fotografując jego ukryta przed 
wzrokiem człowieka półkulę.

Tak oto uczeni zachodni wyobra­
żają sobie centralny radziecki 
ośrodek rakietowy. Mieścić się on 
ma na pustynnych terenach ZSRR. 
Poszczególne cyfry oznaczają: 1. 
Droga do wyrzutni 2. Wyrzutnia
3. Otwór dla gazów spalinowych
4. Reflektory 5. Windy S. Pięcio­
metrowa warstwa ziemi. 7. Pię-

Podziemny zbiornik na paliwa 9.
Wysuwany peryskop 19. Głowica 
peryskopu z wmontowanymi ka­
merami telewizyjnymi 11. Maszy­
neria peryskopu 12. Chodnik do 
maszynerii peryskopu. 13. Sala dla 

300 osób z ekranem, na który 
przekazywany jest obraz odbie­
rany przez kamery telewizyjne 
umieszczone w głowicy perysko­
pu 14. Kabina operatora 15. Urzą­
dzenia zaopatrujące w wodę 16. 
Generatory 17. Schody 18. Dojście 
do pokojów mieszkalnych 19. Łaź­
nia 20. Sypialnia 21. Stanowisko 
dowodzenia 22. Pokój kierownika 
ośrodka 23. Pomieszczenie z apara­
turą pomiarową i kontrolną 24.
Centrum administracyjne, 25. U- 
rządzenia klimatyzacyjne, 2S. Sala 
dalekopisów.

Następnie z kosmodromu po 
częły startować statki kosinicz 
nc. Pierwszy — wystrzelony 
rok temu, ważył już 4,5 tony 
(mógł śmiało zabrać człowie­
ka). krąży do dziś wokół Zie­
mi. Drugi — jeszcze cięższy, z 
psami „Biełką” i „Striełką” na 
pokładzie, sprowadzony zo­
stał po raz pierwszy na Zie­
mię. Trzeci — także z psami 
— zginął gdzieś w przestrze­
ni. Czwarty i piąty z istnymi 
..ogrodami zoologicznymi” w 
swych wnętrzach — pcslusz- 
nie wróciły w to 
bu ziemskiego, 
wskazali uczeni.

I wreszcie’...

miejsce glo- 
które im

Niebo jest czarne
„...Niebo wcale nie jest 

niebieskie, lecz zupełnie 
czarne, gwiazdy świecą na 
nim jaskrawiej i wyrazi­
ściej niż na niebie, oglą­
danym z Ziemi. Cała Zie­
mia ma bardzo charakte­
rystyczną i piękną, błękit­
ną aureolę. Widać ją bar­
dzo dobrze, gdy się ze stat­
ku kosmicznego obserwuje 
horyzont. Jasno błękitny 
pas przy widnokręgu prze­
chodzi dalej stopniowo po­
przez ciemny błękit i fio­
let w zupełną czerń. Jest 
to widok, niezapomnianie 
piękny

flak (flaąarln wrócił na Złamią

WYZ^ALAŃTF SIĘ SPADOCHRONU PILOTA'

lądowanie uczeni zachodni.Tak wyobrażają sobie

MA CE R
POWODUJĄ ZMIANĘ Pozycji 
POJAZDU - PRZYGOTOWANIE 
DO ŁADOWANIA'

WCHODZĄ W A ROT PA?
-MUJACE POWODL \CEZMN1E}- 
SZENIE SZYBKOŚCI

NE7ŚCIF W GÓRNA ĄTMOSl6^?- 
■OZENIE HAMULCÓW POWIETRZNYCH •

POJAZD NA

© ęmytĘKAWf się spadochronu

istnieje możliwość wyezw*
-CEN/A PILOTA Z POJAZDU- 
pilot ląduje ODDZIELNIE hą 
SPADOCHRONIE

Gdzie leży kosmodrom?
PRZED WYWIADAMI TECHNICZNYMI I WOJSKOWYMI 

ŚWIATA STANĘŁO PYTANIE. GAGARIN MÓWIŁ, ZE NIE- 
BO NIE JEST NIEBIESKIE LECZ CZARNE. DLACZEGO 
CZARNE! GAGARIN MÓWIŁ. ZE PRZELATUJĄC NAD 
AMERYKĄ WIDZIAŁ WYRAŹNIE ZIEMIE. CO NA NIEJ Wh 
DZIAŁ WIĘCEJ! GAGARIN MÓWIŁ, ZE W PEWNYM MO­
MENCIE WSTAŁ ZE SWEGO MIEJSCA W RAKIECIE, PO­
RUSZAŁ SIĘ PO NIEJ, PISAŁ, JADŁ, PIŁ, WYGLĄDAŁ PRZEZ 
ILUMINATOR. JAK SIĘ PRZY TYM CZUŁ! CO JADŁ! CO 
PIŁ! WRESZCIE — GDZIE MOŻE LEŻEĆ KOSMODROM}

Aai konferencji prasowej w 
Moskwie, wiciu zagranicz

nych dziennikarzy próbowało 
przedrzeć się poprzez zwięzłe 
sformułowania komunikatów 
o przebiegu lotu.

Gdyby międzynarodowe po­
rozumienie o powszechnym 
rozbrojeniu było faktem, być 
może komunikaty o locie Ga­
garina byłyby inne. Lecz w 
obecnej sytuacji, gdy w nie­
których państwach nauka wy 
korzystywana jest przede 
wszystkim dla doskonalenia 
urządzeń niosących .śmierć 
i zniszczenie — trzeba być o- 
strożnym, pewne pytania zbyć 
milczeniem.
Al7 eźmy dla przykładu pali 

’ ’ wo napędzające statek 
kosmiczny. Aby statek mógł 
wejść na orbitę, okołoziemską, 
musi uzyskać prędkość 8 
km/sek. Wszystkie znane do 
niedawna paliwa jak np. płyn 
ny wodór, metan czy toluen 
dawały odrzut gazów rzędu 
2 do 3 km/sek., a więc sta­
nowczo za mały. Przeszkodę 
tę próbowano pokonać budu­
jąc rakiety wielostopniowe. 
Lecz w miarę zwiększania się 
ciężaru użytecznego statku np. 
do 5 ton waga członów na­

pędowych musiałaby być im 
chwili startu kilkaset razj; 
większa!

Czy można sobie jednak wy 
obrazić taki unoszący 
powietrze poznański 
glak” — 
wyższy? 
Zresztą, 
czasu w 
garina 

się w 
„okrą-

nieco 
że nie! 
swego

PDT, tylko 
Wydaje się, 

zamieszczone
„Głosie” zdjęci? Ga­
na platformie wy-

rzutni pozwala się domyślać, 
że rakieta którą leciał nie 
była tak olbrzymia. A więc 
mamy do czynienia z nowym 
rewelacyjnym paliwem, które 
przy malej stosunkowo obję­
tości własnej, musi dawać nie­
spotykaną siłę odrzutu.
\V eźmy materiał, z którega 
’ ’ zbudowano kosmiczny po 

jazd. Pierwsze sputniki przy 
schodzeniu w atmosferę ziem 
ską — mimo zastosowania nąj 
bardziej żaroodpornych meta­
li — na skutek tarcia spłonę­
ły. Jednak następne już nie. O 
jakiego rzędu temperatury tu 
chodzi, niech świadczy fakt, 
że najbardziej żaroodporny 
metal jakim jest wolfram, 
wrze w temperaturze 5000 
stopni C, kadm — przy 4800 
stopni C, molibden — przy 
3560 stopni C.

Mamy więc do czynienia z 
trzema możliwościami: udo­
skonalonym systemem hamo­
wania, zastosowaniem orygi­
nalnego sposobu chłodzenia 
ścian rakiety lub wynalezie*
niem rewelacyjnie żaroodpor­
nych stopów. A może zastoso­
wano te wszystkie trzy moż­
liwości jednocześnie?
Ą\T eźmy wreszcie budowę 
’ ’ statku kosmicznego. Star 

towi takiego kolosa towarzy- 
przyszy potężny huk,

wchodzeniu pa orbitę wstrzą 
sy i wibracja zdolne unice­
stwić każdy żywy organizm. 
Gagarin był w środku i „czuł 
się dobrze’’,. Można się domy­
ślać, że prócz specjalńego do 
pasowanegoi do ciała fotela - 
łoża, który amortyzował 
wstrząsy, sama kabina statku 
musiała także mięć .doskona­
łe amortyzatory. A może uczę 
ni wzięli przykład z przemą­
drej matki - natury, która nie 
dość, że troskliwie obudowa­
ła mó^g człowieka itwardą 
skorupą czaszką każę jeszcze 
temu mózgowi „pływać” w 
amortyzującej uderzenia cie­
czy?

Być może, kiedyś te dane 
przestaną być tajemnicą.

Opracował:
Piotr Chojnacki
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Szturm na tradycją Kombajny w biurze? Opowiadanie
(Ciąg dalszy ze str.^4)

— Jest więc przekonany oytym.

Operatorka przy maszynie „Astra—Ascota".

żdego z 15 liczników wynosi 
9 miliardów zł.

Eksperyment nr 2. Tym ra­
zem w zakresie księgowości 
materiałowej (800—1000 zapi­
sów dziennie!). Mój „cicerone” 
znów stuka — ewidencjonuje 
przychody i rozchody, a ma­
szyna sama oblicza stany zapa 
sów, ilość i wartość oraz d ko 
naje podsumowania obrotów.

Eksperyment nr 3. Właściwy 
stan ilościowy oblicze ny już 
przez „Astrę” wynosi 82. Mgr 
Jarzembowski świadomie robi 
błąd — wypisuje 28. W tym 
momencie karetka maszyny 
cofa się. Maszyna nie dopu­
szcza do dalszego księgowania 
tak długo, dopóki nie zostaną 
naniesione prawidłowe dane 
wyjściowe w postaci ilościo­
wego i wartościowego zapasu.

— Tak działa system we­
wnętrznej kontroli, który nie 
pozwala operatorowi popełnić

żliwość obsługi maszyny 
przez człowieka. Trzeba więc
było poprzestać na 
cach.

Wróćmy jednak

50 tysią-

do wtór-
Mogą onenych dokumentów.

z kolei wędrować do reprodu-
cera, mnożarki oraz tabula­
tora — maszyn wykonują­
cych rozliczne czynności sta­
tystyczno - analityczne. Jedna 
z. tych funkcji (uwaga, kom­
binatorzy!) to wychwytywa­
nie nieprawidłowości w prze­
rzutach materiałowych sta­
nów nadmiernych zapasów 
itp...

Niezastąpione

błędu
rzembowski-

komentuje mgr Ja-

Zgryźliwy referent w czarnych zarękawkach i 
panienka a la śpiąca królewna — tak wyglądają 
przedstawiciele „urzędolenia” na łamach satyry­
cznych czasopism. Rzeczywistość nie jest aż tak 
czarna. Pracownicy administracyjni, to na ogół 
ludzie naprawdę sumiennie i ciężko pracujący. Na 
ogół też ich uzbrojenie do walki* z lawiną papier­
ków jest — delikatnie mówiąc — me najlepsze. 
Ale i w administracji zaczyna się szturm nowe­
go. Na plan dalszy schodzą tradycyjne liczydła 
i inkaust...

Sturękie maszyny
T)zucamy jeszcze ok:em na 

siostrzyce „Astry”, wśród 
których znajduje się maszy­
na fakturujące - księgująca 
„Supermtetall” (NRD) i prze­
chodzimy w głąb pokoju. Tu 
stoją dwa zespoły aparatów, 
radziecki — „SAM” i czecho­
słowacki „Aritma”.

— To są środki techniczne 
dużej mechanizacji rachun- 
Kowości czyli maszyny sta-

IV iewątpliwie Czytelnikowi 
nasuwa się pytanie: jak 

przedstawia się upowszechnia 
nie tych maszyn? Oto czego 
na ten temat dowiedział się 
reporter.

Zakład Rachunkowości Zme 
ehanizowanej WSE jest dru­
gą tego rodzaju placówką 
w Polsce. Korzystając z pi.— 
mocy m. in. Narodowego 
Banku Polskiego i Zarządu 
Targów prowadzi ożywioną
działalność, 
propagowaniu

Szlifierka czy

tystyczno-analjtyczne — kcn-
tynuuje wykład przed jedy­
nym słuchaczem starszy asy­
stent. — Wszystko rozpoczy­
na się od pracy dziurkarki, 
Która z dokumentu oryginal-
nego sporządza 
ny w postaci 
karty. Zostają 
skontrolowane

dowód wtór- 
perforowanoj 
one z kolei 

przez spraw-

polegającą na 
i poradnictwie

obrabiarka! Ant
jedno, ani drugie, choć rozmia­
ry, widocznej na poniższym zdję­
ciu maszyny, nasuwają takie wfaś 
nie przypuszczenia. Tymczasem 
jest to — w całej swej okazało­
ści — sorter marki „Artima”. 
Szkoda — mówiąc językiem ra­
diowców — że państwo nie mo­

gą go zobaczyć w akcji—

Fot. (2) — K. Przychodzkt

7 akład Organizacji Zme- 
chamizowanej Rachuuko 

wości przy Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Poznaniu- 
Duży pokój, pod ścianami któ­
rego stoją tajemnicze — dla 
laika — machiny. Część z nich 
to dalecy krewni powszechnie 
znanych maszyn do pisania i li 
ożenią. Fachowo nazywają

— ...środkami technicznymi 
mechanizacji rachunkowości...

podpowiada reporterowi 
starszy asystent wymienionego 
już zakładu, mjr Adam Ja- 
rzembowski i siada przy ma-

szynie „Astra-Ascota” produk­
cji NRD. Uderza w klawisze. 
Na papierze układają się ko­
lumny cyfr — zestawienia sta­
tystyczne. Maszyna „bez waha 
nia” podsumowuje 12 kolumn. 
Poziomo i pionowo!

— To jest najprostsza czyn­
ność, wykonywana przez „As­
trę” — wyjaśnia mgr Jarzem- 
bowski. — Maszynę tę cechuje 
elastyczność działania. Dzięki 
stosowaniu wymiennych roz­
maitych urządzeń sterujących, 
można ją wykorzystać do naj­
rozmaitszych funkcji księgu- 
jąco-liczących. Pojemność ka-

ózarkę. Do klasyfikacji po­
rządkowania kart — np. we­
dług symboli materiałowych 
— służy sorter.

Mój przewodu :k zbliża się 
do długiej machiny, kładzie 
pod przykrywkę około 2' 0 
Kart. Włącza prąd i naciska 
guzik. Szum, trzask i po chwi 
li karty są posortowane na 
kilkanaście grup.

— Szybkość porządkowania 
—- stwierdza asystent — wy­
nosi 28 tysięcy kart na godzi­
nę. Proszę pomyśleć ile za­
jęłoby to czasu ludziom... O- 
statnio Czesi wykonali proto­
typ (zastosowano komórkę fo- 
toelektryczną), osiągający wy­
dajność 80 tysięcy! Taka szyb­
kość przekraczała jednak mo-

w zakresie biurowych ma- 
cnin. Z ciekawszych planów 
należy wymtenić wyjazdy 
studentów do ZSRR i Czech o 
Słowacji na szkolenie w ra­
chunkowości zmechanizowa­
nej, a ponadto kształcenie ab­
solwentów' WSE na organiza­
torów tejże rachunkowości. 
Warto dodać, iż z działalności 
katedry korzysta cała zachod­
nia Polska. I właśnte dużą 
zasługą WSE jest fakt, że w 
niektórych poznańskich za kła 
dach: PDT, „Stomilu”,
Fabryce Maszyn Źnjwnych, 
Zarządzie MTP. Biurze Sprzę 
tu Pomiarowo-Kontrolnego i 
w szeregu innych — pojawiły 
się już „biurowe kombajny”.

W tym miejscu należy wy- 
łuszczyć meritum ekonomicz­
no-społeczne owej ewolucji. 
Niektórzy mniemają, że wiąże 
się ona z „obcinaniem eta­
tów”. Tak nie jest. Wiadome 
że wraz z rozwTojem produk­
cji wzrastają zadania admi­
nistracji. Maszyny te zapobie­
gają zbędnemu rozrostowi 
biur, wykonując tysiące pra­
cochłonnych czynności. Zna­
cie zjawisko nadgodziny? Te 
ujemne zjawiska mogą być 
zlikwidowane właśnie dzięki

— Tak myślę. Wierzy w to co 
mówił, A bo co?

— Pytam cię tak tylko...
— Zdaje ci się Andrzej, żę­

tego.
— Ja wierzę bardzo w moją rolę.

Ty grasz 
— Tak.

Bo co?
— Rola 

grać bez

Niemca.
Zwyczajnego złodzieja.

niczego sobie. Móżes® 
wszystkiego.

Astrom”, 
,SAM-om”,

„Aritmom” i 
które działając

— Be>: czego?
— Będziesz dobrym kryminali­

stą. Prawdziwym.
— Pewnie — powiedział Zielony.

— To ubieraj się i chodźmy.
— Dokąd?
— Do „Smakosza”.
— Jestem zmęczony—
— Stałeś się trochę nerwowy — 

rzekł Zielony cicho.
Scena opustoszała. Andrzej wy­

pił swoją kawę do dna.
— Każdy z nas jest potrosze roz­

bitkiem życiowym. Wszyscy zmie­
niliśmy się, prawda?

— Ja nie.
— Zmieniłeś się, Zielony. Mass 

papierosa?
— Mam.
— Ty wierszysz w nasz zawód?
-- Wierzę.
— Gdzie byłeś podczas okupacji?
— W7 Warszawie. Handlowałem 

ciuchami, potem było powstanie. 
Złapali mnie esesmani.

— Groziła ci śmierć?
— Tak. Zbiegłem z transportu.
— Dokąd?
— Do teatru ,stary. Nie mówmy 

o tym.
— Jak chcesz. Mnie to pomaga.

szybko i sprawnie — w spo­
sób znakomity ułatwiają pra - 
cę administracji. Jednakże ta 
pomoc maszyn jest tylko 
wówczas aktualna, jeśli przted 
siębiorstwo posiada należytą 
organizację pracy, co m. in. 
przejawia się we właściwym 
obiegu i sporządzaniu doku­
mentów. A to zależy od pra­
cowników. Od człowieka, któ­
ry ma zawsze decydujące sło 
wo.„

— Pomaga? W czym?
— W zagraniu tej roli. Nie potrą

fię już uciec ze 
— Głupiec.

sceny.
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— Dlaczego mnie tak nazywasz, 
stary?

— Nie wiem.
— Tym razem może nie być tak 

samo.
— E tam. Musi tak być.
— Nie.
— No to nie gadajmy o tym. 

Wiem, że w Oświęcimiu było kre­
matorium i ta cała zbrodnia. To i 
ja wiem i wszyscy wiedzą.

— No więc co?
— Myślisz za dużo o tym.
— Nie możemy oszukiwać ludzi.
— Ktoś to musi robić, nie

— Ja też nie. W każdym razie 
to co robimy jest łatwiejsze ort 
tamtego.

— Łatwiejsze? Chciałbym, żeby 
ci się udało dobrze zagrać tę rolę.

— Nie boję się, Zielony.
— Mówisz poważnie?
— Poważnie.
— Więc co ci przeszkadza?
— Nic. Chodźmy.
Resztki papierosów rzucili na

ziemię. W nocy, na kolorowej uli­
cy, było mało przechodniów. Sa­
mochody kręciły się bez ustanku 
na zakrętach. W bocznej ulicy czer 
wony wiatrak machał skrzydłami.

lony głośno.
— Nie krzycz. — Andrzej popa­

trzył na niebo i przystanął.
— Właśnie, o tej porze myśla- 

leni, że nas nie powieszą. Udało 
się. Zamówimy parówki z musztar 
tlą i ćwiartkę. Zgoda?

— Dobrze nam to zrobi.
— Masz rację, Zielony.

AAd szeregu lat muzyka współczesna 
przechodzi kryzys. Wielu sądzi, 

że znalazła się nawet w przysłowio­
wej „ślepej uliczce”. Na odwrót — 
entuzjaści wszystkiego co nowe twier­
dzące świta odrodzenie i ludzkość za- 
gustuje w eksperymentach muzyki 
konkretnej i elektronowej. Wśród poi 
skich młodych kompozytorów7 niema­
ło zwolenników posiada dogrnatyżm 
systemu dodekafonicznego. Niestety, 
jego wyrazowe możliwości rtie są wuel 
kie. Muzyka 12-tonowa czyli dodeka- 
foniczna wyraża stany i nastroje de­
presyjne, raczej obce psychice nor­
malnego człowieka.

Zmarły w r. 1945 Antoni Wehern 
(twórca tzw. punktualizmu) wyraził w 
szeregu ultraradykalnych dzieł strach 
i lęk samotnika wobec grozy życia. 
Jeżeli mimo wszystko Webernowi uda 
je się przekazać słuchaczowi jakąś 
ekspresję wzruszeniową, to już w7 rę­
kach jego następców punktualizm 
przeradza się wt beztreściowe rozwią­
zywanie problemów i suchą kombi­
nację dźwięków7. Dla kompozytorów7 te 
go typu pisanie muzyki jest zadaniem 
wyłącznie technicznym i formalnym.

Inaczej postępuje francuski konkre- 
tysta Pierre Schaeffer, przenoszący 
wprost z życia różne dźwięki na taś­
mę magnetofonową, którą preparuje 
na różne sposoby: przyspiesza, pu­
szcza od tyłu- łączy kilka taśm razem.

Z tego wszystkiego tworzy się „kom 
pozycje muzyczne” (mające chyba je­
dyny sens jako ilustracja filmowa lub 
teatralna). Znakomity autor radziec­
ki Dymitr Szostakowicz słyszał podob 
ny utwór podczas przedostatniej „War 
s&ywskiej Jesieni” i w wywiadzie o- 
głoszonym w piśmie „Sowietskaja 
Kultura” wyraził się bez ogródek:

„Absurdem wydaje mi dę zaproszenie 
ludzi do sali koncertowej, żeby słuchali 
tych, często wprost nieprzyjemnych i zgo­
ła bezsensownych dźwięków. Ani dode 
kafonia ani kombinacje punktualistów,

stiwaln demonstrowano pod szyldem 
chodniej awangardy” jest przeciwne 
turze człowieka i wychodzi już poza 
niee muzyki’’.

Dumne samoiniciwo„.

„za-

gr^-

muOodobnie przedstawia kryzys w 
* zyce naszych czasów wielki hu-

manista Tomasz Mann (zm. w r. 1955). 
W swej przedostatniej książce „Dr 
Faustus” snuje opowieść o kompozy­
torze Adrianie Leverkiihn, dla któ­
rego nie istnieją żadne więzy społecz­
ne, żadna idea pozamuzyczna, a naj­
wyższym prawem — czysta konstruk 
cja dźwiękowa, dodekafonizm, uciecz­
ka od świata i zamknięcie się w sobie

poza nawiasem życia. Właśnie czyta­
liśmy w prasie polskiej (marzec br) 
wywiad z młodym muzykiem Wojcie­
chem Kilarem, który zdawał relację 
ze swego rocznego pobytu we Fran­
cji. Zapytany o paryskie programy 
koncertowe odpowiedział, że tam u- 
twory Debussy’ego i Ravela uważane 
są ciągle jeszcze za „współczesne” i 
„modernistyczne”. Dzieła Strawińskie­
go i Bartoka wykonywane bywają 
rzadko. O awangardziście Picrre Bou- 
lezie wie się znacznie więcej w War­
szawce niż w Paryżu. Jego kompozy­
cje można posłyszeć jedynie podczas 
rzadkich wieczorów elitarnego klubu 
„Domaine Musicale” (pozostającego na

0 spolerznym asnekrip muzyki

cym głęboko w rzeczywistość, winien 
stać się równocześnie wychowawcą, 
utrwalającym w swych dziełach nowe 
wartości tak moralne jak i estetyczne. 
Muzyka musi pobudzać ludzi do wiel­
kich czynów, myśli i uczuć. Musi przy 
nosić milionom słuchaczy (a nie gru­
pom kastowo zamkniętych meloma­
nów) wysokie ideały humanistyczne. 
Nie inaczej konkluduje Tomasz Mann 
w swym cytowanym już „Faustusie”. 
Kompozytor Lcverkuhn przegrał w 
swej postawie dumnego samotnika. 
Stracił drogę do drugiego człowieka. 
Zapomniał, że podstawowy zasadą 
twórcy jest schillerowskie „służenie 
życiu”. Książkę swą kończy Mann ja­
sną wizją przyszłości, kiedy sztuka bę­
dzie znów moralnie zdrowa, wolna od 
cierpienia, pogodna, i ufna — sztuką 
bliska ludzkości...

Podczas próby generalnej, ze- 
osiągnąć szczyt wielkiejspól miał .

formy. Każdy z aktorów przeży­
wał na swój sposób zbliżającą się
premierę.

— Rutyna nie jest najlepszą gwa 
rancją — rzekł Zielony — czuję 
to po sobie.

— Nie trzeba za wiele przeży­
wać — powiedział Człowiek w
Czapce, 
jgtny

Muzułman siedział obo- 
garderobić. Zagrzmiał

gong. Światło partio na scen razi-
lo w oczy, rozgrzewało powietrze. 
Reżyser miał na twarzy wyraz nie 
pokoju, który nie wiadomo co 
zwiastował: dobre czy złe?

Andrzej stanął w samym środ­
ku szeregu, między Zielonym * 
Muzułmanem. Mieli na sobie pa­
siaste bluzy z numerami. Zwiesili

elektroników i konkretystów
Ją zainteresować swoją 
szerszego audytorium. To

nie zdoła 
produkcją 

co na Fe

Sztuka bliska ludzkości
samym. Leverkiihn (którego prototy­
pem był podobno Arnold Schonberg) 
nie uznaje strony emocjonalnej w mu 
zyce. Uważa, że to co się podoba naraz 
wielu ludziom jest już na pewno ba­
nalne. Jako wartościowe uznaje tylko 
gusty nielicznych specjalistów. , T. 
Mann powtarza tutaj zapewne rów­
nież postawę ideową Igora Strawiń­
skiego' który oświadczył kiedyś po pro 
stu <na szpaltach amerykańskiego 
dziennika „Muzie Digest”):

„Naród w odniesieniu do sztuki jest ter­
minem ilościowym, którego nigdy nie biorę 
w rachubę, nia mnie miarodajną Jest du­
sza pojedynczej indywidualności, która słu­
cha mej muzyki — a nie zbiorowe uczucie 
grupy ludzi”.

Według Strawińskiego muzyka to 
tylko abstrakcja, sztuka dla sztuki, ży 
wioł czystej gry.

A jednak można stwierdzić, że kom­
pozytorzy elitarni typu Schónberga — 
Leverkiihna praktycznie znaleźli się

uboczu głównego nurtu francuskiego 
życia muzycznego). Tyle Wojciech Ki­
lar i koncerty paryskie — marzenie 
rodzimych snobów’.

Sztuka dla - ludzi
■przypatrzmy się jeszcze jak wyglą 
1 dają te sprawy w ZSRR, Tam 

kompozytorzy nie martwią się upad­
kiem (problematycznym) przestarza­
łego systemu dur-moll. Cały swój 
wysiłek skierowują raczej ku temu, 
by nawiązać kontakt z masowym słu­
chaczem. Czy muzyka może żyć przez 
długie lata w nikłym związku ze 
swym odbiorcą? Jakże szczytne zada­
nie: zbliżyć do sztuki publiczność no- 
wą. głodną wrażeń, pełną pietyzmu. 
Na peWno ważniejsze to niż kwestia 
haseł kompozytorskich, nad którymi 
głowią się areopagi krytyki, a który­
mi nie interesuje się masa narodu. Ar 
tysta ( wT rozumieniu radzieckim) po­
winien być psychologiem, wnikają-

T w naszym kraju istnieje prze- 
* paść między stratosferą gustów 

często przeintelektualizowanych muzy 
ków — a społeczeństwem, któremu je­
szcze daleko do odczucia piękna Mo­
zarta i Beethovena. Jakże ważkim za­
daniem w bieżącej chwili jest wyra­
bianie zamiłowania do sztuki i popula 
ryzacja dobrej muzyki klasycznej i 
współczesnej. Czy istotnie wyczerpał 
się system dur-mollowy odpowie przy 
szłość. Pozwółmy czynić śmiałe poszu 
kiwania utalentowanym entuzjastom 
eksperymentatorstwa. Może urodzi 
się geniusz, który i w tym rodzaju da 
ludzkości dzieło wiecznotrwałe? Lecz 
nic negujmy zdobyczy kulturalnych 
przeszłości. Pamiętajmy, że każde 
wczoraj buduje jutro. Nie wypłaszaj­
my z sal koncertowych słuchaczy 
przez przesadne częstowanie ich „stu­
diami laboratoryjnymi” kompozyto­
rów. Wierzmy w przyszłość sztuki, któ 
ra zejdzie z manowców kryzysu i sta­
nie się jednym ze środków porozumie 
nia pomiędzy ludźmi, budząc w nich 
wzniosłe, szlachetne uczucia i postępo 
we ideały.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

głowy.
Adiutant komendanta obozu

krzyknął: — Baczność!
Na scenie zrobiło się nieco ciem 

niej, zapadła cisza. Buty komen­
danta wychodzącego z boku skrzy 
piały. Słychać było Stuk obca­
sów, Obersturmbannfuehrer stał 
na środku sceny i mówił długo. 
Pokazywał ręką na kremato­
rium.

— Będziecie pracować w Himmel 
kommando. Waszym obowiązkiem 
będzie zabijanie i palenie naszych 
nieprzyjaciół. Po trzech miesią­
cach zostaniecie zlikwidowani, na 
wasze miejsce przyjdą inni... Kto 
nie chce wykonywać tej pracy? 
Są tacy?...

Andrzej miał białą twarz. 
Uniósł głowę. Reżyser podniósł rę­
kę i wszedł na scenę. Popatrzył 
w milczeniu na Andrzeja. Powie-
dział:

— Proszę jeszcze raz. 
czątku.

Potem po komendzie 
tozległa się za sceną

Od

„ognia”, 
nieudana

seria z karabinu maszynowego.
W głuchej ciszy Ohersturmbann- 

fuehrer powiedział:
— Panowie, czy Jest ktoś jesz­

cze? Niech wystąpi z szeregu. Bę­
dzie rozstrzelany. Jest ktoś taki?

(Ciąg dalszy na str. 15)
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Andrsej zadarł głowę do góry. Re­
żyser stanął przed nim. Po dobrej 
chwili szepnął:

— Ty... Co to za bzdury?
— Nie mogę — powiedział An­

drzej.
— Nie musisz.
— Ja nie chcę być...

Będziesz.
— Nie umiem... Ja nie jestem 

aktorem. Nie mogę.
— Nie zmuszam cię, ale co bę­

dzie jutro? Chodź ze mną.
— Dokąd?
— Do garderoby. Mamy całą stu 

dnię wódki.
— Nie będę numerem 58964?
— Chodź.
Andrzej nie ruszył się z miej­

sca. Wszyscy stali nieruchomo, o- 
taczało go milczenie.

— No?
— Ja tego nie potrafię — pa­

trzył dookoła.
— Nie umiesz tego. Ale będziesz 

ni usiał.
— Nie.
— To. twój obowiązek. No więc?
— A może ja chcę, abyście mnie 

Stąd wyrzucili?
— Chodźmy, stary.
— Dokąd?
— Do domu.
— Mnie wszystko jedno... 

Popatrzył na scenę. Wszyscy sta­
li odwróceni do niego plecami. 
Nie widział ich twarzy. Zielony H 
rzeki:

— Słusznie.
— Co słusznie? — zapytał reży­

ser. Andrzej zerknął na niego z 
odrazą. Reżyser podszedł nagle do 
niego, ściągnął zeń bluzę i rzucił 
ją wr kąt. Zielony przybrał groź­
ną postawę.

— Wariaci — powiedział. 
Reżyser rzeki spokojnie do An­
drzeja:

— Z tobą coś nie jest w porząd­
ku.

— To z wami. I,udzie czekają 
przed kasą na bilety, a wy ster­
czycie wystraszeni. Czemu nie tań 
czycie. To absolutnie wszystko je- ■ 
dno co będziecie robić; śpiewać, 
pić, grać na akordeonie, ja nie 
wyjdę na scenę.

— Patrzcie no go. A do tej po­
ry przez dwa miesiące to mogłeś. 
Nagle stałeś się taki wrażliwy — 
reżyser wyrzucił ręce nad głowę.

— Nie wygłaszaj mi tu kazań.
— Musisz teraz zwracać uwagę S 

na swoje nerwy.
— Nie graj, stary — powiedział g 

Zielony spokojnie.
— Nie. Ja nie będę...
— Co takiego? Czy ty wiesz, co g 

mówisz?
— Jestem zupełnie świadomy B 

twoich słów. Nie. To jest moje ■ 
ostatnie słowo.

— Jak to? Nie chcesz?
— Od pierwszej próby myślę o 

tym, od pierwszej chwili wejścia 
na scenę z wami. W dzień i w 
noc. Bez przerwy.

— Dlaczego kryłeś się z tym?
— Kryłem to przed sobą, nie 

przed wami.
— Porozmawiamy o tym, jak ei 

przejdzie.
— Czego się na mnie patrzycie? 

No, jazda dalej, zaczynajcie pró­
bę generalną. No, na co czeka­
cie? — Andrzej cofnął się parę 
krokow,

— Chcesz ociekać? — reżyser po­
stąpił krok w krok za nim.

— Nie chcę.
— Zastanów się dobrze.
— Już to zrobiłem.
— Będzie cię to drogo koszto­

wać. Ostrzegam cię.
— Dziękuję.
— Uparty jesteś. Wiesz en cię 

czeka?
— Wiem. Co chcecie mi jeszcze 

powiedzieć?
— Oszukiwałeś mnie, nas wszy­

stkich, a teraz uciekać chcesz. To 
jest tchórzostwo i zdrada.

— To wy zdradziliście mnie. Czy 
wy tego nie możecie zrozumieć? 
Nie dręczy was sumienie?

— Nas? Sumienie? — rzeki Mu­
zułman.

— To znaczy, że mamy grać swo 
je role, mamy męczyć ludzi i da­
wać im pożyczkę na wyrzuty su­
mienia, albo sprowadzić im spo­
kojny sen pod dachy domów. 
Przecież na widowni będą tchó­
rze i bohaterowie. Rozpoznacie 
ich? Powiecie może, kto z nich 
robił świństwa, a kto ich nie ro­
bił? Wszystko to wymysł. Nie py 
tajcie mnie o nic więcej... Nie 
mogę grać... Tego nie da się drugi 
raz zrobić. Ten jeden raz nie wy­
trzymałem. Wierzcie mi, że to się 
więcej nie powtórzy. Myślałem, że 
wytrzymam , nie mówiłem wam 
nic o tym wcześniej...

Prominent rozkraczył się, stojąc 
za kulisami. Krzyknął:

— To jest świństwo...
Podszedł do Andrzeja i uderzył 

go w twarz. Dodał:
— Zostaniesz tutaj.
Andrzej popatrzył mu spokoj­

nie w oczy.
— Ty grasz wspaniale swoją ro­

lę, stary. Jesteś naprawdę wiel­
kim artystą.

Reflektory zgasły nagle. W mro­
ku słychać było tykanie zegara. 
Andrzej zaczął się cofać za kuli­
sy. Skrzypiała podłoga.

— Zostań — szepnął reżyser. — 
Nie myśl, że ja nie wiem, co to 
jest... Wiem, że przeholowałem... 
rozgniewałeś mnie...

Andrzej zaczął się śmiać głośno.
— To ty się śmiejesz? Śmiejesz 

•ię? Tchórzu! Podły tchórzu!

1361 r.

Rumuński film kukiełkowy Babcia idzie i
dziecko swego

A to dziecko

Korespondencja własna „Gloso

Wypracowanie matki 
O dziecku"

najdujemy się w pracowni filmowej — 
gdzie pracuje z zapałem zespół realizato­
rów rumuńskich filmów kukiełkowych, 

kierowany umiejętnie przez „weterana” tej 
dziedziny sztuki w Rumunii, reżysera Boba Ca­
linescu, który nie przekroczył jeszcze 33 lat.

— Oto nasi mali przyjaciele 
— mówi Bob Calinescu, wska 
zując na gablotkę, w której 
spoczywają dziesiątki lalek.— 
One są bohaterami moich do­
tychczasowych filmów, one są 
dla mnie symbolem wielolet­
niej pracy i poszukiwań, i ma
łych sukcesów.

Muszę -wyznać, jeszcze
podczas studiów w Konserwa 
torium Sztuki Dramatycznej, 
interesowałem się rzeźbą róż­
nych figurek, przedmiotów 
sztuki ludowej, lalkami i 
wszelkiego rodzaju miniatu­
rami. Przy pomocy kamery 
filmowej starałem się ożywić 
moje figurki. I oto, po kilku­
miesięcznej trudnej pionier­
skiej pracy nad wykonaniem 
lalek, dekoracji i nad anima­
cją, zdołałem zrealizować 
pierwszy rumuński film ku­
kiełkowy.

Po tym filmie, nakręciłem 
kolejno inne, chyba lepsze ar­
tystycznie, w studio kukiełko 
wym, które miało już niezbęd 
ną aparaturę techniczną i do 
brze zaopatrzone warsztaty, 
rozbudowywane zresztą z ro­
ku na rok. Tutaj scementował 
się dzielny zespół młodych re 
żyserów, operatorów, anima­
torów, malarzy, scenografów 
itd.

W ciągu lat, studio kukieł­
kowe wyprodukowało ponad 
40 filmów, które oglądano z 
zainteresowaniem zarówno w 
naszych kinach, jak i za gra 
nicą. Wśród nich znajdują się 
nast. tytuły: „Uczeń czarow­
nika”, „Pieśń traktorów”. 
„Chit w niebezpieczeństwie”. 
„Chit znajduje kota”, „Wyspy 
Negrity”, „Poranek Mihaeli”, 
„Pan Goe”, „Nieproszony 
gość”, „Lisi mistrz”, „Na polo­
waniu”, „Małe przedstawie­
nie”. „Hołd”, „Oszukany lis”, 
„Figlarze”, „Rajd pokoju”, 
„Opowieść z księżycowej no­
cy”, „Było raz, jak... teraz”.

„Telefon”, „Kuszący ser”, 
„Grająca skrzynka” itd.

— Mógłby pan kilka 
słów powiedzieć na te­
mat swego dorobku w 
ogóle i o swoich najnow 
szych osiągnięciach o-
sobistych?

— Retrospckcja 
mnie o nostalgię; 
tak dzieje, gdy

przyprawia 
zawsze się 
pomyślę o

moich dawnych zmaganiach i 
drobnych radościach, których 
dostarczały mi prawie wszyst 
kie moje filmy. „Pieśń trak­
torów”, mój osiemnasty z rzę 
du film, chociaż zaznaczał on 
koniec pewnego okresu, dla 
mnie stanowił dopiero począ­
tek. Był on wynikiem uporczy 
wej wieloletniej pracy, żmud 
nych poszukiwań i doświad­
czeń. Przez szereg lat stara­
łem się zrealizować na ekra­
nie miraż ruchu lalek i mar­
twych przedmiotów, starając 
się dogonić starszych i bar­
dziej doświadczonych realiza­
torów.

Radość zrealizowania rze­
czywiście własnego stylu, przy 
niósł mi dopiero mój ostatni 
film, zakończony na cześć II 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów Kukiełkowych w Bu­
kareszcie, „Drewniana rapso­
dia”. Zareprezentowany jako

o nowych elementach 
w technice filmu „Drew 
niana rapsodia”.

— Wykorzystałem drewno 
ciosane i lakierowane jako su 
rowy materiał w budowie mc 
ich kukiełek do tego filmu, a 
dekoracje i kostiumy wykona 

. no w całości z włókien roślin 
rych i owoców. W scenariu­
szu baśń i fikcja łączą się z 
rzeczywistością z zapowiedzią 
przyszłości... bardzo bliskiej. 
Wprowadziłem wreszcie na 
ekran kolor, pod postacią naj 
bardziej plastyczną, najbar- 

• dziej przystosowaną do poe­
tycznego wyrażenia idei i ar­
tystycznego posłannictwa. W 
sumie — sądzę, że zdołałem 
wreszcie zrealizować taśmę, z 
której można być zadowolo­
nym.

Przewiduję wielkie możli­
wości rozwojowe dla tego no 
wego rodzaju wyrazu arty­
stycznego. Postaram się je w

est małe, czerwone
i złe. Od góry się 

ślini, od dołu moczy. 
Wrzeszczy, gdy matka 
się chce położyć, a śpi 
kiedy ciocie mają ocho­
tę je obejrzeć. Przesta- 
je być cudownym dziec 
kiem, gdy zacznie cho­
dzić do szkoły. Ale to 
nauczyciele są winni, 
mszczą się i przyczepia­
ją niesłusznie.

Dziecko przynosi ze 
szkoły dwóje, niesmacz 
ne uwagi w dzienniczku 
i brzydkie słowa. Dziec­
ko ma poplamione atra­
mentem ręce i książki. 
Gubi chustki i nie myje 
uszu.

Gdy jest starsze, ro­
dzice go nie rozumieją. 
Są niesprawiedliwi, sta 
romodni i niewyrozu- 
miali.

ziecko ma ciągłe pre 
tensje i nie cierpi 

marchwi. Najchętniej 
je budynie i cukierki. 
Przed klasówkami cier­
pi na gwałtowne bóle

jednak nie idzie jakoś 
bez stołu i szafy. Że 
oboje muszą pracować 
na ten stół, szafę i tele 
wizor też by im się przy 
dał.

otem znów mija ja­
kiś czas — i dziec­

ko przychodzi do rodzi­
ców. Oświadcza, że za 
parę dni urodzi im się 
dziecko i że prosi bab­
cię o zajęcie się m-deń-
stwem.
'widzi । 
dziecka.
jest małe, czerwone i 
złe. Ślini się od góry i 
moczy od dołu. Krzy­
czy, kiedy babcia chce 
odpocząć. Takie jest 
dziecko. Ja bardzo lu­
bię dzieci.

URSZULA LAUSCHOWA

niespodzianka
dniu Festiwalu, przyniósł mi. 
obok uznania publiczności, III 
nagrodę (za oryginalność i pła 
stykę lalek).

— Rzeczywiście 
film ten jest oryginal­
ny, zarówno dzięki no­
wej plastyce, jak i 
przez środki wyrazu ar 
ty stycznego i ruchu. — 
Prosilibyśmy o powie­
dzenie nam kilku słów

Osfafnie siedem dni wysunęło na 
pierwsze strony gazet i czasopism spra­
wę faszystowskiego buntu generałów 
francuskich w Algierii. Wobec rozmiaru 
tej prowokacji politycznej na plan dal­
szy zeszły relacje, dotyczące dopiero co 
zlikwidowanej inwazji na Kubę.

„les uhra$“ znaczy faszyści

ARayzacher na łaniach „Sztandaru
• Młodych" (nr 97) przypomniał 

obszernie historię wielkiego spisku. Pu­
blicysta scharakteryzował dobitnie syl­
wetki byłych generałów — Salana i 
spółki. Arłykuł został napisany przed za­
łamaniem się buntu. Niemniej jego kon­
kluzja nie straciła na aktualności:

„Ultrasi wiedzą że utrzymanie Algierii 
na dłuższą metę możliwe jest tylko wte­
dy, gdy władza znajdzie się w rękach Jon 
ty. Junta już istnieje — przed ujęciem wła 
dzy w ręce przeszkodziło jej rok temu wid 
mo frontu ludowego w metropolii — wid­

najbliższej przyszłości to
znaczy po ukończeniu filmu 
„Pozdrowienia z kosmosu”, 
nad którym teraz pracuję —
odkrywać wykorzystywać
kolejno, poświęcając się wy­
łącznie temu rodzajowi sztu­
ki.

Rozmawiał:
ALEX. BALTES

głowy.
krzywdzone,

Dziecko jest
wszystko

przyjeinne jest mu za­
bronione. Kiedy wresz­
cie dziecko donośnie, / 
kiedy zaczyna jeść mar 
chew i nie skarży się na j 
niewyrozumiałość rodzi } 
ców oświadcza, że żeni } 
się (albo wychodzi za- I 
mąż). Że przenoszą się i 
na mały pokój u jakiejś ( 
cioci. Że jakoś to będzie ! 
bez stołu i szafy.

Dziecko długo nie po- ! 
kazuje się rodzicom. Aż j 
po pewnym czasie przy I 
chodzi i oświadcza, że j

ostatnim

lak skończysz smarować krawat, to podaj mi nóżl

mo, którego realnym odbiciem rzeczywi­
stości był pierwszy w historii Francji po­
wszechny strajk mas pracujących w obro­
nie rządu. Przed pół rokiem pokrzyżowa­
ła im plany sprytna zagrywka de Gaul- 
le’a wobec Franco. Co przeszkodzi im w 
przejęciu władzy teraz? Odpowiedź na to 
pytanie może być tylko jedna: front mas 
ludowych”.

Publicysfa „SM", jak wykazały osłał- 
nie dni, miał w pełni słuszność.

Pełnoprawny partner
p od tym tytułem Bogusław Rychwal- 
* ski omawiał w numerze 110 „Try­

buny Ludu" niełatwą rolę Powiatowej 
Rady Narodowej w Koninie. Zapoznaw­
szy się z wynikami jej pracy, publicysfa 
centralnego organiu PZPR doszedł do 
wniósku, iż miejscowa PRN nieźle daje 
sobie radę.

„Minął czas, kiedy konińska rada powia 
towa była biernym obserwatorem zacho­
dzących pod jej bokiem przeobrażeń. Z 
roku na rok staje się coraz bardziej akty­
wnym ich uczestnikiem — pisze B. Rych- 
walski. — Nie przychodzi to jednak łat­
wo, bezkonfliktowo. Są bowiem jeszcze 
wśród kierowników budowanych zakła­
dów, wśród inwestorów — owych boga­
czy, operujących miliardowymi sumami — 
ludzie, którzy patrzą na przedstawicieli 
władz powiatowych jak na ubogich krew­
nych. Ale i tym „ostatnim Mohikanom” 
przyjdzie zmienić zdanie — zmusi ieh do

tego samo życie. Tradycje gospodarności, 
inicjatywy, stanowczości konińskiej PRN 
— predestynują ją w nowej kadencji do 
roli partnera i cennego pomocnika, któ­
rego znaczenia nie sposób mierzyć tylko 
kilkudziesięcioma milionami złotych, za­
mykającymi roczny budżet powiatu”.

Powiał - główne ogniwo
KI a femał uczynienia powiatów pod- 
’ ” stawowym ogniwem zarządzania 

gospodarką terenową wypisano mnósfwo 
atramentu. Proces decentralizacji zarzą­
dzania dotarł już do władz powiato­
wych. Wszakże nadal dość jeszcze da­
leko do realizacji zasady wyrażonej po­
wyżej. Na tf n temat zabrał również głos 
na łamach ,',Trybuny Ludu" (nr 114) Win­
centy Kawalec, red. nacz. miesięcznika 
„Gospodarka i administracja terenowa”. 
Pisze on między innymi:

„Czy uprawnienia powiatów «ą wystar-, 
czające? Trzeba wyraźnie odpowiedzieć^ 
n i e. (...) Dojrzała już do realizacji spra­
wa przekazania powiatom wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego (...) 
Można przekazać powiatom PGR, hurtow­
nie spożywcze (...) Zatrzymywanie na szcze 
blu wojewódzkim zarządzania około 50 pro 
centami urządzeń socjalno-kulturalnych 
jest już obecnie przestarzałe i niesłuszne 
(...) W zakresie planowania powiat powi­
nien mieć analogiczne uprawnienia jak 
wojewodztwo(„.) Powiatom należałoby row

Irring Stone „żeglarz na ko­
niu”. Przel. K. Piotrowski. PIW 
1961. Wyd, 2 s. 430. Cena 23 zł.

Po ciekawej, wstrząsającej bio­
grafii Van Gogha („Pasja życia”) 
otrzymujemy z rąk tego samego 
pisarza, twórcy ciekawych powie­
ści o życiu wielkich ludzi „Że­
glarza na koniu”. Jest to opowieść 
o życiu Jacka Londona, autora 
wspaniałych opowiadań i powieści 
przesyconych egzotyką Alaski i 
wzruszającą prawdą o życiu lu­
dzi i zwierząt. Irving Stone opo­
wiada z jak wielkim trudem i na­
kładem pracy stać się można Pi­
sarzem w całym tego słowa zna­
czeniu. Iloma wyrzeczeniami za­
płacił London za to, że stał się 
twórcą czytanym przez całe po­
kolenia. Samo życie pisarza jest 
kanwą do wspaniałej powieści o 
wielkiej przygodzie o której każ­
dy marzy, lecz której sprostać 
mógł tylko umysł wybitny w 
oparciu o żelazną dyscyplinę pra­
cy. Autor biografii pisze ją w 
sposób tradycyjny. Wydarzenia 
poznajemy w układzie chronolo­
gicznym. O wartości książki nie 
decyduje więc nowatorstwo arty­
styczne, lecz to, że jest ona głę­
bokim studium o życiu człowieka, 
który przez całe życie dążył do po 
znania prawdy. W dążeniu <*• 
niej odrzucał wszelkie religie »- 
ważając je za przeszkody do nau­
kowego poznania świata i ludzi.

Zukrowski Wojciech „Wędrówki 
z moim Guru”. MON 1961 s, 327. 
Cena zł 22. Wyd. 2.

„Wędrówki z moim Gwrn” są 
zbeletryzowanym reportażem, po­
wstałym w czasie pobytu autora 
w Indiach. Każdy z rozdziałów 
stanowi obraz życia i przeżyć o- 
kreślonej grupy Hindusów, lub
postaci 
danego 
kładają 
się na

charakterystycznej dla 
środowiska. Te obmy «»• 
się jak mozaika składając 
obraz Indii dzisiejszego

dnia. Kraju niesłychanie cieka­
wego , o którym ciągłe jeszcze 
wiemy bardzo mało. Estetycznie 
wydana, ciekawie przez Szancera 
ilustrowana książka, 'zainteresu­
je szerokie kola czytelników,

U. G.

nież przyznać prawo zatwierdzania loka­
lizacji inwestycji o zasięgu powiatowym 
(...) Aby gospodarka powiatowa mogła się 
samodzielnie rozwijać, należałoby m. in. 
wzmocnić kadrowo i etatowo powiatowe 
komisje planowania gospodarczego (•••) 
Stworzenie dobrej atmosfery pracy dla 
tych fachowców — to również zagadnienie 
niemałej wagi”.

Rozmaitości
7 braku miejsca zasygnalizujmy cho- 

ciażby, iż poznański literat — Ale­
ksander Rogalski, opublikował na ła­
mach tygodnika „Kierunki” obszerny ar­
tykuł „duo vadis, Germania?”. W łym 
samym numerze pisma, dr W. J. Grabski 
obszernie polemizuje, pod pretensjonal­
nym fylułem „Rekonfra", z tezami proL 
dt. Michała Sczanieckiego (przed tygod­
niem cytowaliśmy recenzję prof. M. Sczo* 
z'książki dr. W. 1 G. ,,300 miast wróciło 
do Polski”). w

A oto satyryczny kofec z „Kaktusa , 
kłującego co tydzień na łamach ,,Sxp*' 
lek”: „Długofalowy program zmiany po­
zycji poznańskiej „Warty". 1961 — spa­
dek „Warty” do klasy A. 1962 — spa­
dek „Warty" do klasy B. 1963 — spadek 
„Warly" do klasy C. 1964 — spadek 
„Warty" do dzikich drużyn, 1965 — 
zmiana zarządu i dyskusja , (Aułof —
Janusz Przybysz.) LEKTOR
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mjA-KAjOYDACI HA STOPIĄ
STUDIUM NAUCZYCIELSKIE

w GORZOWIE Wlkp„ ul. Estkowskiego 13 

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 
na rok akademicki 1961/62

na następujące kierunki studiów:
1. śpiew z muzyką — 2. wychowanie fizyczne — 

3. biologia — 4. geografia — 5. historia.
Zgłoszenia wraz ze świadectwem dojrzałości, 
metryką urodzenia, życiorysem, świadectwem 
lekarskim, 3 fotografiami, podaniem o stypen­
dium i miejsce w „Domu Studenta” — naasyłać 

do dnia 15 czerwca 1961 r.
K2624

Jesteś turystą — czytaj /

„Światowid"!
Chcesz być turystą — czytaj

Światowid"!
Interesują Cię wędrówki po kraju i zagraniczne 

wycieczki — czytaj r

„Swiatowid“!
Pieszo czy samochodem zawsze ze

K2» „Światowidem“!

Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego przyjmie RSP Robót 
Studniarskich — Poznań, ul. Lodowa 7, tel. 
655-58.“7a6
Technika elektryka względnie inżyniera jako 
kierownika grupy robót, elektryków, techni­
ków budowlanych z praktyką i uprawnienia­
mi majstrów’ murarskich, brygadzistów, mu- 
rarzy, zdunów, malarzy, ślusarzy instalatorów, 
blacharzy — przyjmie natychmiast Ośrodek 
Remontowo - Budowlany Lasów’ Państwowych 
w Czerwonaku do robót terenowych. Zakwa­
terowanie zapewnione.__________________

Magistra chemii oraz świetliczankę lub świe­
tlicowego na pół etatu — zatrudnią zaraz Za­
kłady Wytwórcze Ogniw’ i Baterii „Centrala”, 
Foznań, ul. Groch owe Łąki 4. K2998

p. P. Warzywa - Owoce w Poznaniu zgłasza 
zapotrzebowanie na uczniów do zawodu sprze­
dawcy. Okres nauki trwa 3 lata. Informacji 
udziela się w Sekcji Kadr, ul. Głogowska 218.

K2999
Księgowego z średnim wykształceniem i prak­
tyką w przemyśle zatrudni natychmiast Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe w Po­
znaniu. Oferty należy składać do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K3000.
Krawców do prac miarowych w zakładach 
i w chałupnictwie, podręczne, maszyniarki do 
prac kuśnierskich, zaangażuje Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Krawiecko - Kuśnierskie P.T. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja PPKK, ulica 
Woźna 21, w godz. od 8—10. K3007

Akademia Medyczna w Poznaniu, ulica Fre­
dry 10, ogłasza konkurs na stanowiska:
1. kwestora (głównego księgowego) w Akade­

mii Medycznej;
2. kierownika sekcji budżetowo-rachunkowej 

w Państwowym Szpitalu Klinicznym nr 1.
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne 
i co najmniej 3 lata praktyki. Podania kiero­
wać do Działu Kadr, ul. Fredry 10, pokój 7.

K3008

Starsza uczciwa Doszu­
kuje pracy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla’ 27324g.

Pomoc domowa z gotowa­
niem na stałe do trzech 
osób potrzebna. Koniecz­
ne referencje. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 27566g.

Kierowca - mechanik po 
trzebny na samochód cię 
żarowy „Praga”. Henryk 
Maciejewski, Poznań. Sio 
wackiego 47 m. 4. 27835g

Potrzebna pomoc do 
dziecka, dom lekarza. 
Warunki dobre. Dąbrów 
skiego 46 m. 8. 27816g

Krawcy - krawcowe kwa 
lifikowani na prochowce 
i płaszcze potrzebni za­
raz. Płaca stała. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 27852g.

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna do domu leka­
rza (Dębiec). Zgłoszenia: 
Lampego 8 m. 4, od godz.
14 27435g

Dochodząca pomoc do­
mowa potrzebna zaraz. 
Grunwaldzka 74, parter.

27857g

Krawcowe — maszyniar- 
ki potrzebne zaraz. A. 
Lupa, Poznań, Czerwonej
Ai mii 41. 27808g
Gosposię sumienną, wy­
kwalifikowaną zatrudnię. 
Referencje. Wynagiodze-
nie bardzo dobre, 
dziewczynki w

Dwie 
wieku 
Grze-

Tańców szybko uczę. Poz 
nań Mickiewicza 27 m. 7. 

27345g

przedszkolnym.
grzólka, Warszawa Ni-
zinna 28. K2989

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 27830g

o wiatowi
Leszczyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Lesznie, ul. B. Chrobrego 8, teł. 456 i 848

ZAKUPIĄ NATYCHMIAST

TRANSFORMATOR olejowg
typ TON 15/0,4/0,23/kV, mocy 100 lub 125 KVA.

Termin zgłoszenia upływa po 21 dniach od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia. Reflektu­
jemy na kupno ze źródeł państwowych, spół-
dzielczych jak i prywatnych. K2948

PIANINA
KUPUJEMY

Spółdzielnia Pracy 
Instrumentów 
Muzycznych 

„TON” 
im. St. Moniuszki

ul. Kraszewskiego 9h 
telefon 437-17 

K26U

Kurs obsługi żurawi sa­
mochodowych organizuje 
Towarzystwo Krzewienia 
Wiedzy Praktycznej. Zgło 
Szenia zbiorowe zakła­
dów pracy cyaz indywi­
dualne kahdfAiatów przyj
muje Sekretariat ul.
Lampego 7, tel .14-45. Ab 
solwenci kursu otrzymu­
ją uprawnienia państwo-

27357g

Kupię bagażówkę ,,Ifa” 
F-9 typu Berkas, karo­
seria sanit., sztywny dach.
Telefon 720-07. 2783 Ig
Kupię telewizor używa­
ny lub uszkodzony, wzgl. 
niekompletny. Tel. 98-11. 

27685g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnyen do­
starcza szybko „Autome- 
lal”, Poznań, Mila 17.

_____________ 22737g
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Pcznań, 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. !!5048g
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
„Autoinformator”, Po­
znań, Obornicka 17, tele­
fon 82-11, wewn. 623.

25512g
W'ózkl dziecięce, dla lalek 
w dużym wyborze pole-r 
caią Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 26327g
Sprzedam samochód War­
szawa z radiem. Cena 
90.000 zł. Wschowa, tele-
fon 331. 27233g
Siatkę parkanową, słup­
ki parkanowe sprzedam. 
Foznań, Kolejowa 3S w 
podwórzu. 27569g
Skuter „Peugeot” w sta­
nie idealnym — 18.C00 zł 
sprzedam. Telefon 632-29. 

27894g
Kurczaki trzytygodniowe 
sprzędam. Poznań - Przed 
mieście Warszawskie. Cze
kalska 33. 27845g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską ,,Knittax S” no­
wą. Kulczak, Dzierżyń­
skiego 70 m. 5. 27860g

W dniu 27 kwietnia 1961 r. zmarła nagle, namaszczona Olejami św., 
nieodżałowanej pamięci, nasza najdroższa i najlepsza cioęia, szwagierka 
i babcia, śp.

dr filozofii Ludwika Jeleńska
odznaczona odznaką „Zasłużonego Nauczyciela”.

Złóżenię zwłok do grobu rodzinnego na Powązkach w Warszawie od­
będzie się w dniu 2 maja 1961 r.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

27849g

Pnia 28 kwietnia br. o godz. 2 zasnął w Bogu, po krótkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., w 54 roku życia, w 28 roku kapłaństwa, śp.

ks. Teodor Bielski
proboszcz w Mokronosie.

Eksportacja zwłok do kościoła w niedzielę, 30 kwietnia
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb w poniedziałek 1 maja 

w Mokronosie.

br. o godz. 17. 
br. o godz. 10

OGŁOSZENIA DROBNE
Pianino dobrej mark’ nie 
mieckiej sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 27B68g.
Sprzedam samochód oso­
bowy DKW F7 Meister- 
klasśe, w bardzo dobrym 
stanie. Sikora, Ostrów,

Zamiany — wyłączone — 
umeblowane, poleca — 
poszukuje, ,,Parceło-Wil- 
la”, Czerwonej Armii 29. 

27146g

Kaliska 32. 27627g
Pianina maćkowe okazyj­
nie sprzedaje Magazyn 
Fortepianów — Poznań, 
Armii Czerwonej 39.

27659g
Elementy trzcinowe w 
ramach (3,20 x 1,60) na 
domki, garaże oraz wią- 
zary (dług. 5,40) sprze­
dam, ewentualnie z mon­
tażem obiektu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 27293g.

Sprzedam: stoły, szafy, 
lustro, łóżka, pierzynę, 
poduszki, spodki, biblio­
teczkę. biurko, krzesełka. 
Słoneczna 48 m. 1.

27385g
Sprzedam samochód „O- 
pel-Kadet” na dobrym 
ogumieniu. Śmigiel, Mic-
kiewicza 11. 27771g
Sprz.edam motocykl WFM 
z lekką boczną przyczep 
ką dla dziecka. Dąbrow-
skiego 139. 27755g
Nowoczesny duży kre­
dens (orzech kaukaski) 
sprzedam. Gwardii Ludo 
wej 44 m. 3, tel. 648-79.

27725g
Sprzedam pianino 4.000 zł, 
maszynę do szycia 900,— 
zł oraz działkę. Ratnicza-
ka 32 m. 34. 27654g

Sprzedam urządzenie do 
farbowania i utrwalania 
barwników na tkaninach. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
27656g.

Wrocław! Komfortowe 
trzypokojowe mieszkanie 
zamienię na mniejsze w 
Poznaniu. Informacje: Po 
znań, telefon 447-93.

26914g
Odstąpię udział w spół­
dzielni 2 pokoje, odbiór 
w lipcu (centrum). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 27H2g.

W imieniu ciężko strapionej 
kapłanów dekanatu koźmińskiego

rodziny
oraz parafian

KS. KAN. MARCIN POCZTA, dziekan

Pokój wyłączony, mały, 
umeblowany oddam. Ce­
na 35.000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27817g.

Zamienię 3’/spokoju z ku­
chnią, łazienką, samo­
dzielne na 2-pokojcwe z 
kuchnią, łazienką, samo­
dzielne. Wyklucza się par 
ter i z ubikacją na klat­
ce schodowej. Tylko 
dzielnica Grunwald. O- 
ferty Biuro Og’oszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
2?879g.
Kupię udział w sp5’dziel 
ni mieszkaniowej na 2 
pokoje z kuchnią i ła­
zienką, w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
27489g.

Zamienię 2-pokojowe, no 
we budownictwo, śród­
mieście, wysoki parter — 
na 3 pokoje samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
27772g.

Zamienię samodzielne — 
pokój 23 m2 z kuchnią 15 
m:, z przynaleźnośeiami, 
4 piętro, na mniejsze do 
2 piętra. Czesława 18a, 
m. 23. 27674g
Kupię wyłączony pokój 
lub inny albo dam utrzy 
manie starszej osobie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
27675g.

Gospodarstwo 17 ha 
pszennej ziemi z żniwami 
bez inwentarza oddam w 
dzierżawę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27856g.

Sprzedam wyłączone kom 
fortowe nowoczesne mie 
szkanie czteropokojowe o 
pow. 110 m!, z garażem 
w domu czterorodzin- 
nym, najatrakcyjniejszej 
dzielnicy Poznania (cen­
trum). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27774g.

Dnia 27 kwietnia 1961 r. zasnęła w Bogn, po 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św. moja najukochańsza żona, nasza ukochana 
matka, teściowa i babcia śp.

Bronisława Wachowiak
z domu Dykiert.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm. o go­
dzinie 17 na cmentarzu w Zegrzu.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄZ, DZIECI, WNUKI 

Poznań - Szczepankowo, ul. Skibowa 23.
27833g

UWAGA-ROLNICY!
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

OFERUJE

00 N ATYCHMIAST0WE1 DOSTAWY
Taczki jednokołowe do opryskiwaczy plecakowych OP-28 
Obsypniki do obredlania ziemniaków:

NH-0 szerokość robocza 23—47 cm
NH-la szerokość robocza 35—60 cm

Roztrząsacze obornika RT-1, do wywożenia i roztrząsania obor­
nika po powierzchni pola. Dawkowanie obornika 120—360 ą/ha. 
Szerokość rozrzutu 3 m.

Siewniki zbożow e kołeczkowe „Warmiak” ciągnikowe typ SZC 2,5 
(Saxonia-Siedersleben), liczba redlić 19, szer. robocza 2,5 m

Komplet kółek wysiewających do nasion drobnych i do 
nasion grubych

Przodek do zaprzęgu konnego
Siewniki zbożowe kołeczkowe „Krakns”, ciągnikowe typ SZC 3 S 

(Saxonia-Siedersleben), liczba redlić 23, szer. robocza 3 m
Komplet kółek wysiewających do nasion drobnych i do 

nasion grubych
Kosiarki zawieszane KZ-J, do koszenia traw i zielonek, przysto­

sowane do ciągników „Zetor” 25 K lub 25 A, szer. rob. 2,1 m
Przetrząsaczo-zgrabiarki do prac przy zbiorze i sprzęcie siana:

PZB 5, szerokość robocza 2 na
PZB 7, szerokość robocza 3 ro

Przetrząsaczo-zgrabiarki bębnowe FZ-220, szer. roboczej 2,2 m 
Wyrywacie lnu konne WLK-2 
Podkopywacze buraków zawieszane PDBZ-2, 3-rzędowe do pod- ' 

kopywania buraków, przystosowane do ciągnika „Zetor” 25 K, 
szerokość międzyrzędowa 40—76 cm

Pługi łąkowe konne PŁK4, do uprawy łąk, śrubowo wygięte 
odkładnica odwraca skibę darnią w dół

Pługi talerzowe zawieszane PTZ-3, niezawodne do orki na gle­
bach ciężkich i gliniastych
2 skibowy do ciągnika „Zetor” 25 K
3 skibowy do ciągnika „Zetor - Super”

Bukowniki do wycierania koniczyny BKS-1100 z silnikiem elek­
trycznym 7 KW, wydajność 350—500 kg/godz.

Sprzedaż prowadzą i udzielają bliższych informacji:

Cena zł
SM,—

170,—
200,—

Ifl.MO,-

8.590,—

475,—
2.000,—

8.000, •

575,—

5 800,—

6 000,— 
7.500,—
6 400,—
9.800,—

2.150,-

6.500,—

15 000,—

Poznańskie Przedsiębiorstw* Handlu Sprzętem Rolniczym, Poznań-Malta,

ul. Katowicka 1 — Składnice Rejonowe: w Lesznie, ul. Sienkiewicza 2 —

w Koninie, ul. Poznańska 51 — w Ostrowie, ul. Polna Ib — w Wągrowcu,

ul. Rogozińska 1 oraz PZGS-owskie Składnice Maszyn.

Równocześnie z okazji Święta Klasy Robotniczej przekazujemy wszy­
stkim naszym odbiorcom 1 dostawcom — proletariackie pozdrowienie.

K3056

„Parcelo-Willa” — Poz­
nań, Armii Czerwonej 29, 
poszukuje — poleca wszel 
kie nieruchomości.

27145g
Sprzedam dom
trum Krotoszyna, wolne 
1 lub 2 mieszkania, loka­
le warsztatowe, garaże i 
magazyny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27775g.

Nowy domek 
pięcioizbowy 
powiększenia)

piętrowy 
(możność 

9.00C m»
przyległej ziemi ogrodo­
wej. blisko stacji, powiat 
Pcznań, sprzedam, 220.000 
zł. Krzesiński, Świerczew
skiego 1. 27766g

Parcelę morgową przy 
granicy Poznania (Przeż- 
mirów) po obniżonych 
cenach poleca Krzesmski, 
Świerczewskiego 1.

27891g

Kupię domek wyłączony. 
Foznań, Piekary 25 m. 1,
Mroczkowska. 27887g

Willę — Sołacz, pięknie 
położoną (bez wolnego 
mieszkania, możliwość za 
miany, wyłączenia), tanio 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 27665g.

Dnia 27 kwietnia 1961 
roku zasnął w Bogu, 
nasz najukochańszy 
ojciec, brat, teść, dzia 
dek, przeżywszy lat 
87, śp.

Roman Rosiek)
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 29 bm. o go 
dżinie 11.30 na Juni- 
kowie.
W’ smutku pogrążoną 

RODZINA

t
Dnia 27 kwietnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., nasz uko­

chany mąż, ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

Antoni Tomczak
przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2 maja br. o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznan, Mottego 2. 27888g

Przetargi Komunikaty
Akademia Medyczna w Poznaniu ogłasza za­
proszenie do składania ofert na wykonanie in­
stalacji wentylacyjnej na- i wywiewnej w po­
mieszczeniach rentgena Państwowego Szpita­
la Klinicznego nr 1, im. Pawłowa, ul. Długa 
nr 1/2. Roboty mają być wykonane w II kwar­
tale br. z materiału wykonawcy. Oferty, które 
składać mogą przedsiębiorstwa państy owe, 
spółdzielcze i prywatne, przyjmuje Dział In­
westycji A. M., ul. Fredry 10, pokój 4, I pię­
tro, gdzie w godzinach od 9—14 jest udostęp­
niona do wglądu dokumentacja projektowo- 
kosztorysowa. Termin składania ofert 7 dni
od dnia ogłoszenia. K3010

Przedsiębiorstwo Barów Mlecznych w Pozna­
niu, ul. Kozia nr 8 — prosi o nadsyłanie ofert 
na: wykonanie posadzki lastrico w kuchni ba­
ru mlecznego „Parkowy”, ul. Głogowska 49. 
Wszelkich informacji udziela Sekcja Admini­
stracyjno-Gospodarcza w godz. od 8—15. W 
składaniu ofert mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty składać należy w zapieczętowanych ko­
pertach, zaopatrzonych pieczątką do dnia 
8 maja 1961 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
9 maja br. o godzinie 10. Zastrzega się prawo 
wyboru wykonawcy wg uznania przedsiębior­
stwa oraz prawo unieważnienia ofert.

K3051

Huta Szkła Antoninek, Poznań, ul. Goryslawa 
nr 14, ogłasza przetarg na wykonanie elewacji 
dwóch budynków mieszkalnych w Poznaniu, 
przy ul. Bożeny, blok A i B. Termin wvko-
nania robót do 15 lipca 1961 r. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa, państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.- . . Oferty należy
składać do dnia 12 maja 1961 r. w Dziale Głów-
nego Mechanika. Komisyjne-. - - otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 15 maja 1961 r. Zastrzegamy 
sobie dowolny wybór oferenta. K3025

Kt« zapewni wystawne 
kolacje na 10 osób (cudzo 
ziemcy) na okres Tar­
gów. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27724g.

Telewizory, radioodbior­
niki krajowe i zagranicz­
ne naprawia. zestraja. 
szybko, fachowo i solid­
nie zamiejscowym w 1 
dniu — warsztat radiote- 
lewizyjny, Poznań. Gło­
gowska 48, w podwórzu.

S6281g

Kołdry’ stare przerabiam. 
Smoczyńska, Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14 . 27 1 63g

.Matrymonialne

Ciłowieka wysokiej etyki 
około 52 lat poślubi wdo­
wa solidna, pogodna, za. 
można. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 27689g.
Mgr inż. chemii, lat 24 
zapozna kawalera do lat 
32, najchętniej lekarza 
lub dentystę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 27769g.

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie: Marian Flejsierowicz Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
•okarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 
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święto Pracy

Słońce;
wsch.: 4.22
zach.: 1S.18

Teatry
SOBOTA

OPERA — g. 19 — „Cyganeria” — 
(koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
tkoniec około g. 22)

NOWY — g. 19 — „Zazdrość i me­
dycyna” (koniec około g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Niespokoj 
ne szczęście” (koniec około g. 22)

MARCINEK — g. 16.30 — „Pieśń 
o lisie”

SATYRY — g. 20 — „Kupiec (ko­
niec około g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Hamlet”

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Aida” (koniec 
około g. 22)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
(koniec około g. 22)

NOWY — g. 10.30 — „Książę i że­
brak”, g. 19 — „Zazdrość i nie- 
dvŁyna” (koniec około g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Niespo­
kojne szczęście ’ (koniec około 
godz 22)

M ARCINEK — g. 11 — „O słonku, 
sroce i krasnoludkach”, g. 16.30 
— ..Pieśń o lisie”

SATYRY — g. 20 — „Kupiec” (ko­
niec około g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Hamlet”

PONIEDZIAŁEK

OPERA — g. 19 — „Straszny 
dwór” (koniec około g. 22)

POLSKI — g. 19.30 — „Kordian” 
(koniec około g. 22.00)

NOWY — g. 19 — „Zazdrość i me­
dycyna” (koniec około g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Niespokoj­
ne szczęście” (koniec ok. g. 22) 

MARCINEK — g. 16.30 — „Pieśń 
o lisie”

SATYRY — g. 26 — „Kupiec” — 
(koniec około g. 22)

Kina
SOBOTA, NIEDZIELA 

W WOJEWÓDZTWIE

dzenie”, LESZNO — Panorama: 
„Szklana góra”, OSTRÓW — słoń 
ce: „Krzyżacy”, Roma: „Rozsta­
nie*’, PIŁA — Iskra: „Milion”.

Radio
SOBOTA 

PROGRAM II

9.06 — Franciszek Schubert — IV 
Symfonia c-moll (D. 417); 10 — 
Muzyka ludowa Japonii; 10.50 — 
Poranny koncert chopinowski. Wy 
konawca — Hitoshi Kobayashi; — 
11.20 Koncert orkiestr i solistów: 
12.15 — Gawęda Henryka Korotyń- 
Skiego; 12.25 — „Pieśni niedoli i 
buntu”; 13.20 — Piosenki ludowe; 
14 — W cieniu krzywej wieży; — 
14.15 — Polskie pieśni rewolucy; 
ne 4 5 6 * 8 9 więzienne; 15.05 — Akordeon, 
gitara i harmonijka ustna; 15.30 -- 
Dla dzieci; 16.05 Koncert życzeń; 
17.20 — Sobotni przegl. sport.; 17.25 
— Rewia muz. ,,W sobotnie popoł.; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 19.05 
— Audycja dla wojska „Kompa­
nia śpiewa”; 1S.3C — „Matysiako­
wie'’; 21 — Kronika sportowa; — 
21.40 — Gra Poznańska Piętnastka 
RrcTowa; 22 — Koncert słynnych 
solistów; 22.30 — Teatr P. Radia — 
Studio Współczesne „Marian”; 23 
— Muzyka taneczna.

I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12 30. 15.30, 18. 
26.15 — „Gorączka w El Pao” — 
(franc., 18 1.); niedziela — g. 10, 
12.30, 15.30 — „Gorączka w El 
Pao”, g. 18, 20.15 — „Rzeczywi- 
wistość” (poi. 16 1), poniedz. — 
15.30. 18. 20.15 — „Rzeczywistość”

BAŁTYK — sobota i niedz. g. 11, 
15.30, 18 . 20.30 — „Babette idzie 
na wojnę” (franc. 12 1.). g. 13.15 
— ,;W zatoce Białych Niedźwie­
dzi”, poniedz. — g- 15.30, 18. 
26.30 — „Babette idzie na wojnę”

DOM KULTURY MO — g. 18, 20 
— niedz. i poniedz. 15, 17.30. 20 
„Sprawcy nieznani” — (wioski 
16 lat)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Szczęściarz Antoni”, g. 18, 20.15 
„Wieczór kawalerski” (USA 18 
Irt), niedz. — g. 10, 11, 12, 13, 14 
„Bajki”, g. 15.30 — „Szczęściarz 
Antoni”, g. 18. 20.15 — „Wieczór 
Kawalerski”, pon. — g. 15.30 — 
„Szczęściarz Antoni”, g. 18, 20.15 
— „Wieczór kawalerski”

HUTNIK — g. 14.30 — „Wspom­
nienia z Melbourne”, g. 16.45. 19 
„Biały niedźwiedź” (poi. 14 1.)

MUZA — g. 10, 12.30 — „Porucznik 
jazdy” (jug.-radz.), g. 15, 17.30, 20 
— „Czas przeszły” (poi. 16 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Wzgórze 905” (jugosł. 12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45. 18 —
„Kradzione nie tuczy” (ang. 9 1.) 
g. 20.15 — „Historia współczes­
na”, niedz. — g. 13.30, 15.45 
„Kradzione nie tuczy”, g. 18. 
20.15 „Historia współczesna”, pon. 
g. 15.45. 18 — „Kradzione nie tu­
czy”. g. 20.15 — „Historia współ­
czesna”

PANCERNI AK — g. 17.30, 20 — 
„Rosemarie wśród milionerów” 
(NRI lit 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Zona pie­
karza” (franc. 18 1.)

TĘCZA — g. 15.45. 18. 20.15 — „Ma 
ria Candelaria” (meks. 16 1.)

WARTA — g. 10. 12.30. 17.30. 20 — 
„Dama kameliowa”, niedz. — g. 
10. 11, 12. 13 — „Bajki”, g. 15, 
17.30 20 — „Dama kameliowa”, 
pon. — g. 15. 17.30, 20 — „Dama 
kameliowa” (LISA 16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 19.15 — „Sza­

tan z 7 klasy” (polski 10 1.), nie­
dziela - g. 13.3C - „Bajki”, g.

14.45, 17. 19.15 — „Szatan z 7 klasy” 
poniedz. — 14.45, 17, 20.15 — „Sza 
tan z 7 klasy”

FOTOPLASTIKON — g. 10-20 — 
„Genua 1968”

GNIEZNO — Lech: „Gorączka w 
El Pao”, Polonia: „Mein Kampf". 
KALISZ — Stylowe; „Pies przy 
klawiaturze”, Wolność: „Przebu­

2 maja godz. 15.30 do 17.45 
transmisja z I etapu dookoła 
Warszawy.

3 maja — godz. 21.46 — re­
portaż filmowy z II etapu, 
W-wa Olsztyn.

4 maja godz. 31.55 — re­
portaż filmowy z III etapu Ol­
sztyn — Gdańsk.

5 maja — godz. 17.56 — za­
kończenie IV etapu z Pozna­
nia.

6 maja — godz. 16.45 — za­
kończenie V etapu ze Szcze­
cina.

8 maja — godz. 16 — zakoń­
czenie VI etapu z Rostoku.

9 maja — godz. 16 — zakoń­

2* maja godz. 14.20 — start, 
godz. 17.40 zakończenie etapu 
z 'Warszawy.

3 maja — godz. 11.30 start, 
godz. 16.30 — zakończenie II 
etapu z Olsztyna.

4 maja — godz. 11.46 start, 
16.30 zakończenie III etapu z
Gdańska.

5 maja — godz. 12.15 zakoń­
czenie półetapu z Bydgoszczy, 
godz. 17.50 zakończenie II pół 
etapu w Poznaniu.

6 maja — godz. 12.40 start 
w Międzychodzie, 16.50 zakoń­
czenie ■ V etapu ze Szczecina.

8 maja — godz. 11.30 start, 
16.00 — R os tok zakończenie VI 
etapu. / j

9 maja — godz. 10.35 start, 
godz. 16.20 zakończenie VI eta­
pu z Berlina.

1« maja — godz. n.05 start,

Wiadomości: 5 30, 6.30, 7.30, 8,30, 
12.15, 15, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
PROGRAM II

7 40 — Muzyka rozrywkowa; 9 — 
Niedzielny przekładaniec; 9?30 — 
Orkiestry rozrywkowe 4 soliści; — 
10 — Muzyka ludowa Holandii; — 
10.20 — Poznański koncert życzeń: 
11.10 — „Listopadowa sielanka”: 
11.40 — Melodie rozrywkowe; 12.10 
— Poranek symfoniczny; 13.35 — 
Śpiewa „Warszawa”; 13.50 — Kon­
cert życzeń; 15 — Dla dzieci — 
słuch. Hanny Januszewskiej wg 
powieści H. Sienkiewicza; 16.27 — 
Koncert chopinowski wykonawca* 
Gez Anda; 17.15 — Odtworzenie 
Publicznego Koncertu Rozrywko 
wego w wykonaniu Orkiestry Roz 
głości Łódzkiej; 19 — Teatr PR. 
„Warszawa w nocy”; 20.03 — Om­
nibus 407 — audycja satyryczno- 
rozrywkowa; 20.03 — Rewia pio­
senek: 21.26 — Gra Wrocławski 
Kwintet Rytmiczny, 22.50 — Melo­
die operetkowe Jakuba Offenba­
cha; 23.10 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.95, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II

8.45 — „Przez świat idące woła­
nie”; 9.15 — Pieśni rewolucyjne 
i marsze; 9.55 — Transmisja uro 
czystości 1-Majowych: 11 — PoIsks 
muzyka ludowa; 13 — śpiewa „Ma 
zowsze”,; 13.26 — „W Jeziora­
nach”; 13.50 — Koncert życzeń; 15 
— Dla dzieci; 16.30 — Koncert 
chopinowski: 17.15 — Fragmenty 
z oper W. Farrariego; 17.35 — Kon 
cert polskich orkiestr rozrywko­
wych; 17.55 — W wiosennym na­
stroju; 18.15 — Sprawozdanie
dźwiękowe z przebiegu uroczysto 
ści Święta Pracy w wojewódz­
twie bydgoskim; 18.35 — Wielko­
polski Festiwal Kultury; 18.50 — 
Muzyka i piosenka; 19 — Teatr 
Polskiego Radia — Studio Współ­
czesne „Nie ma krwi na pokła­
dzie”; 19.35 — Utwory skrzypco­
we; 20 — 4 x 15 minut znakomi­
tych orkiestr tanecznych; 21.30 - 
Melodie baletowe; 21.40 — Koncert 
muzyki operowej.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
SOBOTA

15.50 — Transmisja meczu piłki 
nożnej Meksyk — CSRS (Praga); 
17.35 — Film fabularny prod. radź 
„Tajemnica wiecznej nocy” (od 
I. 7 — (lok.); 18.55 — Telewizyjny 
Kurs Motorowy — (W-wa); 19.15 — 
Program tygodnia — (lok.); 19.30 
— Dziennik telewizyjny — (W- 
wa); 20.05 — Magazyn kulturalny 
PEGAZ — (W-wa); 20.35 — Film 
fab. prod. włoskiej — „Pod nie­
bem Sycylii” (lok.); 22.05 — Ci­
sta tnie wiadomości — (W-wa); 
22.10 — Program rozrywkowy — 
„Profesor i jego uczniowie” — 
(W-wa).

NIEDZIELA

14.44) — Teatrzyk dla przedszko­
laków — „Szukaj Dorotko” (W- 
wa); 15.10 — Wyniki „Koziołków” 
— (lok.); 15.12 — Film z serii „W 
krainie Disneya” — (Iok>; 16 — 
Niedzielna Biesiada — (W-wa); 17 
— „Nie bądźmy dziećmi” — trans­
misja z Teatru „Buffo” — (W- 
wa); 19 — Młodz. Studio Poetyc­
kie (W-wa); 19.30 — Dziennik — 
(W-wa); 20.15 — Film fab. prod. 
NRD „Kłopoty z miłością” od 1. 
14 _ (lok.); 22 — Wiadomości spor 
towe _ (W-wa); 22.20 — „Bo to u 
nas z końcem kwietnia” — progr. 
satyryczny (W-wa).

PONIEDZIAŁEK

7.25 — Sprawozd. z uroczystości 
1-Majowych z kraju i z zagranicy 
— (W-wa); 14.15 — Filmy dla dzie­
ci — (lok.); 15 — Estrada Poetycka 
— „Trzy salwy” z Poznania (ogól­
nopolski): 15.30 — Film krótkome- 
trażowy (lok.); 15.40 — Teletur­
niej — „Historia Wyścigu Poko­
ju” (Poznań ogóln.); 16.40 — Film 
pt. „Świat tancerza” — (lok.); — 
1710 — program rozrywkowy — 
(Łódź); 17.50 — Teiew. Studio Li-

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORr

świąteczny 
przekładaniec 
sportowy

SOBOTA 29 KWIETNIA

Godz. 17.00 Szermiercze Mistrzo­
stwa Okręgu Zachodniego (flo­
ret kobiet i szpada) w sali KS 
Warta przy ul. Dzierżyńskie­
go. (Kino „Tęcza”).
NIEDZIELA 36 KWIETNIA

Godz. 9.00 Szermiercze mistrzostwa 
Okręgu Zachodniego (floret 
męski i szabla) w sali KS War­
ta przy ul. Dzierżyńskiego 
(Kino „Tęcza").

Godz. 10.00 Kolarska wycieczka 
organizowana przez PZKol. 
Zbiórka przed Starym Ratu­
szem.

— Turniej koszykarek Akademii 
Medycznych. Sala przy ul. 
Nowowiejskiego 26.

Godz. 11.00 Mistrzostwa okręgu po­
znańskiego w podnoszeniu 
ciężarów. Sala WSWF w Par­
ku Kasprzaka.
Polonia — Grunwald. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo ligi 
wojewódzkiej. Boisko w Głów­
nej.
AZS — Stemianowiczanka. 
Mecz o mistrzostwo I Ligi, ho­
keja na trawie. Boisko przy 
Al. Pułaskiego.
Grunwald — Start Gniezno. 
Mecz o mistrzostwo I ligi ho­
keja na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

Godz. 13.30 Ogólnopolski kolarski 
wyścig uliczny o Puchar PKKF 
i T organizowany przez KS 
Stomil. Start i meta: Rynek 
Łazarski.

Godz. 16.00 Błyskawiczny turniej 
koszykarek o Puchar PKKFiT. 
Uczestniczą zespoły: Lecha, 
AZS, Olimpii 1 Energetyka. 
Sala przy ul. Matejki.
Grunwald — Gwardia W-wa. 
Mecz bokserski o wejście do 
II ligi. Sala przy ul. Marce- 
lińskiej.
PONIEDZIAŁEK 1 MAJA

Godz. 10.00 Finały akademickiego 
turnieju koszykarek. Sala przy 
ul. Nowowiejskiego 26.

Godz. 15.30 Propagandowe zawody 
łucznicze. Boisko KS Warta 
przy ul. Maratońskiej.
Turniej koszykarzy o Puchar 
PKKFiT przy udziale zespo­
łów: Lecha. Grunwaldu, AZS, 
i Warty. Sala ul. Nowowiej­
skiego 26.

14.00 Turniej hokeja na trawie o 
Puchar Rozgłośni PR. Boisko 
KS Warta przy ul. Maratoń­
skiej.

Godz. 15.00 Regaty kajakowe o 
mistrzostwo m. Poznania. Je­
zioro Maltańskie.

Godz. 15.30 Turniej siatkówki męs­
kiej o Puchar Poz. KKFiT na 
boisku Pocztowca.

Godz. 16.00 Wiosenne konkursy 
konne na Torze Wolskim o 
Puchar Poz. KKFiT.
„Dzień sztafet” — zawody pły­
wackie o Puchar Poz. KKFiT 
na pływalni krytej przy ul. 
Wronieckiej.
Pozn ń — Bydgoszcz. Mecz 
pięściarski juniorów o Puchar 
GKKFIT. Sala przy ul. Mar­
celi ńskiej.

Godz. 16.30 Start uczestników do 
kolarskiego „Małego Wyścigu 
Pokoju” przy ul. Jordana. Me­
ta na stadionie „Energetyka” 
(Arena) przy Al. Reymonta. 
Po zakończeniu wyścigu mecz 
piłkarski juniorów: Poznań 
Cottbus.

terackie — „Pierwsza rocznica” — 
(W-wa): 18.25 — Przed Wielkop. 
Festiwalem Kultury — (lok.); 18.40 
— Film krótkometr. (lok.); 18.55 — 
Koncert Chopinowski — (W-wa); 
19.30 — Dziennik — (W-wa); 20.15 — 
Film fab. włoski — „Ciao, ciao 
Bambina” — od 1. 16 (lok.); 21.55 
— Niedziela Sportowa Wlkp. — 
(lok.); 22.10 — Aktualny reportaż 
filmowy — (lok.).

Wjjstawu
CBWA — St. Rynek — g. 10—17 — 

wystawa malarstwa K. Ostrow­
skiego wystawa fotografiki J. 
Stanisławskiego

NOWY RATUSZ — g. 8—18 — Wy 
stawa XXV — „Szpilek”.

Dyżury pełnią
SOBOTA

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEJI 
— chir. inter, otolar. — ul. Mic­
kiewicza

NIEDZIELA

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM PA 
WŁOS? A — chir, inter. — ul 
Długa

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 
— interna — ul. Szkolna

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka

WOJEW. SZPITAL DZIEC. — 
chir. dziec. de lat 14 — ul. Józe­
fa 1.

APTEKI:
23 lutego 18. Dzierżyńskiego 141, 
Głogowska 72, Dąbrowskiego 76. 
Ostroroga 6, Rynek Sródecki j 

Główna 53.

Drugiego maja polska drużyna wyruszy z najlepszymi 
amatorami Europy na trasę XIV Wyścigu Pokoju. Dziś 
prezentujemy szóstkę reprezentantów oraz dwóch rezer­
wowych kolarzy. Na zdjęciu od lewej: Piechaczek, Ja- 
rzębski, Beker, Królak, Gazda, Fornalczyk oraz rezer­

wowi Sunniński i Kowalski.
Fot. - CAF

Pięć minut przed startem
W biurze prasowym Wyścigu Pokoju, odbyła się konfe­

rencja prasowa. Wzięli w niej udział przebywający już 
w stolicy kierownicy ekip NRD, CSRS, Bułgarii oraz Polski.
Nasza drużyna — jak oświad 

czyi trener Nowoczek — jest 
dobrze przygotowana do te­
gorocznego Wyścigu i powinna 
nawiązać równorzędną walkę 
z kandydatami do ostateczne­
go zwycięstwa, zespołami — 
ZSRR i NRD. Pol; kich kolarzy 
oczekują jeszcze kolejne tre­
ningi ne trasie I etapu. Wszy­
scy zawodnicy czują się do­
brze. Jedynym ich zmartwie­
niem są kłopoty że sprzętem. 
Okazuje się. że Zjednoczone 
Zakłady Rowerowe w Byd­
goszczy nie tylko nie wywią­
zały się w terminie z dostaw 
rowerów, ale jakość 15 do 
siarczonych już „Jaguarów” po 
zostawia wiele do życzenia. 
Usterki są dość poważne nie­
które rowery mają nawet... 
krzywe ramy. Specjalna ekipa 
mechaników mozoli się obec­
nie nad skompletowaniem 6 
najlepszych maszyn.

Sekretarz Zw. Kolarskiego 
NRD Heinz Dietrich stwier­
dził na konferencji, że drużyna 
niemiecka swym poziomem nie 
ustępuje zespołowi z ubiegłego 
roku. Najsumienniej przygo­
towywał się do wyścigu kapi­
tan drużyny — Schur, który j 
w tym roku powinien być pod­
porą niemieckiego zespołu.

Inż. Lucjan Szczepankowski 
prezesem AW

Wczoraj ukonstytuował się no­
wy zarząd Automobilklubu Wiel­
kopolskiego, wybrany na nad­
zwyczajnym zebraniu członków 
ub. soboty. Prezesem AW został 
znany, długoletni działacz moto­
rowy, inż, Lucjan Szczepankow­
ski. Wiceprezesem do spraw orga­
nizacyjnych został Zdzisław Rosa- 
da, do spraw sportowych — Hen­
ryk Skowron, a do spraw szkole­
nia — Stanisław Chmielewski, 
Skarbnikiem jest Franciszek Bey- 
ga, a sekretarzem — Stanisław 
Nowicki. Nowym władzom AW 
życzymy wielu sukcesów w po­
pularyzacji sportu i turystyki sa­
mochodowej. (b)

Zarząd KKS Lech 
przypomina...
...że zbiórka wszystkich działaczy 
i sportowców KKS Lech, uczestni 
cżących w pochodzie 1-Majowym 
odbędzie się o godz. 9.36 przed 
halą sportową przy ul. Matejki.

Działacze sportowi! Nie ograniczajcie się do rekordów! 
Wdrażajcie młodzież do sportu i turystyki!

Kierownictwo ekipy NRD 
bardzo wysoko ocenia kolarzy 
Związku Radzieckiego. Po o- 
statnich kontrolnych wyści­
gach wydaje się być jednym 
z głównych pretendentów do 
ostatecznego zwycięstwa.

Józef Kolar. przewodniczą­
cy rudy trenerów i członek za­
rządu Czechosłowackiej Fede­
racji Kolarskiej, ocenia swój 
zespól jako lepszy od ubiegło­
rocznego. Nasi reprezentanci — 
oświadczył on są obecnie 
szybsi. Obawiam się tylko o 
ich kondycję, chociaż mają 
już poza sobą przejechanych 
ok. 6 tys. km. W drużynie 
CSRS najwięcej liczy się na 
Hasmana. (PAPj

--------- WYTNI1 I ZACHOWAJ!------------------------------------------------

XIV WYŚCIG POKOJU
Xa srebrnym ekranie

i na antenie Polskiego Radia 
Program II

! Poznańscy sportowcy 1 
w pochodzie 1-Majowym'

Około godziny 12 rozpoot i 
nie się przemarsz kolumny 

. sportowej przed trybuną. ’ 
i Pochód w* tym roku otwie-! 
rają młodzi kolarze—uczest 
nicy małego Wyścigu Po. 
koju. Za nimi w ałfabetyez 

if nym porządku przejdą po- 
szczególne kluby sportowe,1 2 3 
a całość kolumny zamknie 
grupa motorowców z Moto- 

'* klubu Unia i Automobilklu ' 
bu Wielkopolskiego.

l' Przypominamy, że wszy, i 
stkie grupy sportowe uczest 
niczące w pochotizie zbie- ; 
rają się o godzinie 11.00 na 
ulicy Śniadeckich. Sportow' 
cy przemaszerują następnie ' 
ulicmi: Grunwaldzką, Zey-. 
landa. Zwierzyniecką na 
Armii Czerwonej a następ, 
nie Ratajczaka.

Bokserzy 
jadą do Berlina

Podczas zakończenia VI( e- 
tapu kolarskiego Wyścigu P«. 
koju na stadionie im. Waltera 
Ulbrichta w Berlinie odbędzie 
się międzynarodowy mecz bo­
kserski Poznań — Berlin. W 
przededniu poznańscy bokse­
rzy uczestniczyć będą w mię­
dzynarodowym mityngu bokser 
skim. Kapitan sportowy POZB 
wyznaczył na wyjazd do Ber­
lina następujących bokserów: 
Pluciński. Staniszewski, Miel­
carek, Stylo, Czajkowski, So­
bolewski, Konieczny, Koszai- 
kowski, Obala, Siodła. Małek, 
Strzębowski, Wasilewski, Pe­
rze wsk i, Baran. Zawodnikom 
sekundować będzie trener ka­
liskiej Prosny Tadeusz Grze­
lak. Na czele ekipy stoi pre­
zes POZB Józef Knak. (d)

659-39
— to numer punktu informa­
cyjnego „Głosu” podczas Wy­
ścigu Pokoju. Punkt czynny 
będzie codziennie od godziny 
startu kolarzy do kolejnego 
etapu. Pod tym numerem uzy­
skają nasi Czytelnicy aktual­
ne informacje o sytuacji na 
trasie.

czenie VII etapu z Berlina.
10 maja — godz. 16 — zakoń­

czenie VIII etapu z Lipska.
11 maja — godz. 17 — zakoń­

czenie IX etapu z Karl-Marx- 
stadt.

13 maja — godz. 16.15 — za­
kończenie X etapu z Karlovych 
Varów.

15 maja — godz. 16.30 — za­
kończenie XII etapu z Brna.

16 maja — godz. 16.30 — za­
kończenie XIII, ostatniego 
etapu Wyścigu Pokoju z Pra­
gi.

17 maja — godz. 16 — uro­
czystość rozdania nagród — z 
Pragi.

godz. 16.20 zakończenie VIII 
etapu z Lipska.

11 maja — godz. 11.10 zakoń­
czenie pół etapu z Halle, godz. 
(6.50 — zakończenie II pół eta- 
Pu z karl-Marxstadt.

13 maja — godz. 13.40 start, 
godz. 16.00 zakończenie X eta­
pu w Karlovyeh Varach.

14 fnaja — godz. 10.55 starł, 
godz. 16.20 — zakończenie XI 
etapu z Taboru.

15 maja — g-odz. 11.45 start, 
god.z. 16,20 zakończenie XII 
etapu z Brna.

16 maja — godz. 10.55 start, 
godz. 16.20 zakończenie XIII 
etapu z Pragi.

Przez cały c^as trwania 
etapu nadawane jłędą krótkie 
komunikaty z wozu transmi­
syjnego Polskiego Radia ja" 
dącego z kolarzami.


